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Kierujące zasady-
Lwów 13. marca.

Załatwienie kwestji reformy wyborczej miała 
być pierwszem i najważniejszem zadaniem rządu 
koalicyjnego. Wtenczas, gdy tę zasadę ogłoszono, 
to jest w chwili powstania koalicji, wydawała 
się ona słuszną, sprawiedliwą i racjonalną. I nie 
mogło być inaczej. Nieudałemu projektowi refor­
my wyborczej hrabiego Taaffego, zawdzięczał 
rząd koalicyjny swoje powstanie, wiec rzecz na- 
m  alna, że jf  go obowiązkiem moralnym było, lepsza 
przeprowadzić reformę. W tam jego racja bytu 
i istnienia. Oddajemy sprawiedliwość księciu 
Wmdischgraetzowi, że jego rząd zabiał się do 
reformy wyborczej z wszclkiemi pozorami szcze­
rych chęci. Przedłożone przezeń tak zwane kie­
rujące zasady reformy wyborczej, wyglądają tak, 
jak  gdyby rząd na serjc. tę reformę chciał prze­
prowadzić. Inna naturalnie rzecz, czy owe zasa­
dy są dobre i sprawiedliwa, czy odpowiadają one 
tym wyobrażeniom, jakie mamy o reformie wy­
borczej istotnej, a nietylko pozornej.

Owóż nie y ahamy się powiedzieć, że kieru­
jące zasady, na jakich rząd koalicyjny koięcia 
Windischgraeiza pragnąłby oprzeć reformę wy 
borczą, nie odpowiadają słuszności i sprawiedli­
wości, nie zawierają tego, czego po reformie wy­
borczej mieliśmy prawe się spodziewać. Przyło­
żyliśmy rękę do obalenia gabinetu hr Taaffego, 
za jego reformę wyborczą, właśnie dlatego, bo 
ta  refofma wyborcza, która chciała wprowadzić 
prawie powszechne głosowanie tylko w kurji 
miejskiej i wiejskiej, byłaby podkopała byt 
warstw średnich, na korzyść z jednej strony 
proletarjatu, ale jeszcze więcej na korzyść ary­
stokracji, której uprzywilejowane stanowisko w 
kurji wielkiej posiadłości ziemskiej byłoby przy­
brało cechy jeszcze bardziej rażące. Jeżeliśmy to 
zaś uczynili, to chyba tylko w nadziei, że przy­
szła reforma wyborcza będzie przedewszystkiem 
sprawiedliwą dla tych Bzerokicb warstw średnich, 
które zawsze i wszędzie stanowią szeroką pod 
stawę społeczeństwa. Rozszerzenie więc * jednej 
strony prawa wyborczego na -tS warwtwy, które 
dotychczas praw politycznych nie mają, z dru­
giej zaś strony przyznanie większej liczby re- 
prezenmptów* parlamentarnych klasie średniej, 
Względnie sprawiedliwszy rozdział mandatów po­
seł1 kich, oto według nas najprymityw niejsze

w Teformie wyborczej, mieszczą się w ramach 
panującej konstytucji i istniejącego systemu wy­
borczego Nie razi nas zatem to, co jako nową 
zasadę wprowadzić chce nowy projekt rządowy, 
a mianowicie owa piąta kurja dla nowej klasy 
wyborców. Jeżeli rozszerzenie prawa wyborczego 
tylko w ten sposób da się przeprowadzić, wów­
czas gotowiśmy się z tym sposobem godzić jako 
najprostszym i najpraktyczniejszym. Nie możemy 
się natomiast pogodzić z zasadą, którą rząd po­
stawił na czele, że, co do rozdziału mandatów 
w istni, jąeych już kurjach, żadna nie może na­
stąpić zmiana. Nam się zdawało, że sprawiedliwa 
reforma wyborcza właśnie od tego zacząć się 
winna. A mielibyśmy tern większe prawo tego 
rię spodziewać, o ile urzeczywistnienie tego ro­
dzaju reformy mieścić się może najzupełniej w 
ramach istniejącego systemu wyborczego i ybo- 
wiązującej konstytucji.

ijprostrze ale zarazem najracjonalniejszei jtaiprost: . . .
i-jgygspcawiedł.wsze z .sady kierujące, na których 
się powinna oprzeć reformat wyborcza.

Stojąc na tern stanowisku, gotow.śmy się na­
wet zgodzić z zapatrywaniem pism niemieckich 
i centralistycznych,'że reforma wyborcza nie po­
winna podkopywaćjzauad konstytucji, ale owszem 
wyrastać z jej gruntu. Chwaląc kierujące zwiady 
projektu rządowego w przeciwstawieniu do ra­
dykalnego pomysłu hrabiego Holicnwarta, dowo­
dzą pisma niemieckie, że konstytucja austrjacka 
rozwijała się jeno powoli i mozolnie, że zawsze 
pod powłoką nową utrzymywano jeszcze rzeczy 
stare i przypominają, żje centralistyczny patent 
lutowy nawiązywał Jo federalisiyczncgo dyplomu 
październikowego, że konstytucja grudniowa opie­
rała się na patencie lutowym, że przy zaprowa­
dzeniu bezpośrednich wyborów do rady państwa 
nie stworzono nowego prawa wyborczego, ale re- 
cypowano wprost istniejące sejmowe ordynacje 
wyborcze, aby wykazać, żc nie me lepszego spo­
sobu unicestwienia reformy wyborczej nad zni­
szczenie istniejącego systemu wyborczego.

Nie godząc się z historjozoficzną częścią 
wywodów pism centralistycznych, chcemy jednak 
przyznać, że istotnie, jeżeli nie najlepsza, to z 
pewnością najprostsza reforma jest ta, która się 
V :era na istniejącym systemie wyborczym, bez 
rfaruszema jego podstaw. Ale właśnie te zasaay, 
jakie my byśmy pragnęli widzieć urzeczywistnione

Galicyjskie Towarzystwo pspodarslje.
I dniach 16. i 17. b, m. odbędzie się wo 

Lwowie w wielkiej sali ratuszowej XXIX. walne 
zgromadzenie rady ogointj galic. Towarzystwa 
gospodarskiego

Komitet Towarzystwa gc ipodarskiego przy­
gotował dla przyszłego zgromadzenia obszerne 
sprawozdanie z swych czynności za r 1893.

Ze sprawozdania komitetu dowiadujemy się, żo 
tak, jak  w latach poprzednich i w r. 1893 przed­
sięwzięto wędrowne wykłady rolnicze, przewa­
żnie za pośrednictwem centralnego zarządu Kó 
łek rolniczych. Subwencja, wypłacona przez ko­
mitet zarządowi Kółek, użytą została na prze­
prowadzenie lustracyj gospodarstw włościańskich, 
a zarazom udzielano włościanom, z okazji tych 
lustracyj zebranym, odpowiednich, w popularny 
sposób podanych pouczeń w rozmaitych gałę­
ziach gospodarstwa. Przeprowadzenie lustracji 
powierzono agronomom, praktycznie wyksziałco- 
„ym, którzy już od lat kilku na polu tem dali 
dowody wytrwałej i sumiennej pracy, a miano­
wicie: pp. Bazylemu Korolowi, Bolesławowi 
Gurskiemu, Karolowi Mieleckiemu, Feliksowi 
Neusteinowi i Władysławowi Szy bińskiemu.

Ze statystyki rolniczej dowiadujemy się, że 
w r. 1893 w obrębie galic. Towarzystwa gospo­
darskiego wzivto razem pod uprawę roli 2,108.yó6 
hektarów, pozostawiono ugorem 492.609 hekta­
rów, z łąk  zaś w ogólnym obszarze 696.664 he­
ktarów, skoszono 526.533 hektarów

Uprawa tytoniu w porównaniu z  r. 1892 
wykazuje zwyżkę (w r. 1893 było pod uprawą 
tytoniu 2.017 hektarów, w r 1892 1.942 hekta­
rów). Z wykazów urzędowych, otrzymanych z  dy­
rekcji skarbu, wynika, iż 19 dworów uprawiało 
tytoń na przestrzeni łącznej 97 hektarów 1.632 
metrów (największa dworska plantacja tytoniu 
wynosiła z górą 10 hektarów, najmniejsza 2
hektary), natomiast na gruntach rustykalnych 
wynosiła uprawa tytoniu w 284 gminach łączną
przestrzeń 1.919 hektarów 3.739 m. a pLntato 
rów rustykalnych było 23.012. Ostatnia cyfra 
świadczy wymownie, iż uprawa tytoniu jest dla 
ludności wicjjkiej ważnem źródłem dochodu.

W części sprawozdania o chowie bydła ro­
gatego, podnosi komitet jako pocieszający objaw, 
że w roku ubiegłym powstało nowych obór za­
rodowych 18. Z tego okazuje się, że chów by­
dła szybko w kraju się podnosi, gdyż obory za­
rodowe pół krwi tylko tam komitet zakłada, 
gdzie raaterjał żeński jest już znacznie popra­
wiony i wyrównany; okazuje się dalej, że nasi 
bodowey przyszli już do przekonania, iż racjo­
nalny chów czyni z bydła nie ciężar, konieczny 
przy gospodarstwie, ale nawet znaczne źródło 
dochodu. W  iućktórych oborach widzi się ma- 
teri°ł piękny, typowy, wy równany przez długo­
letnie prowadzenie w jednym kierunku.

N E R A  P 014CC1
P O W IE Ś Ć

napisał

W I N C E N T Y  lir . Ł O Ś .

(Ciąg dalszy.)

XI.
Na trzeć: dzień rano, w godzinę po wscho­

dzie słońca, stanęliśmy w Zakopanem. Przejeż­
dżaliśmy około willi Ererna i około willi pani 

fclrmj. Obie jeszcze pogrążone były w® śnie, jak  
się domyślałem po spuszczonych storach i cimy, 
wokoło nich panującej.

Emeryk spojrzał na zegarek, L órego wska­
zówki stały na szóstej godzinie. Te panie więc 
spać musiały.

— Prędzej! — zawołałem do woźnicy, który 
poganiał wycieńczone jazd; pod górę konie i za­
chęcał je ao ostatnich wysiłków — prędzej !...

Spieszno mi było zobaczyć Janka i dowiedzieć 
się, że w ciągu kilku dni mej nieobecności nic 
nie zeszło, nic się nie zmieniło, i że wszystko 
stało tak przynajmniej, jak  je opuściłem.

Byłem zresztą tego pewny, mimo wątpliwości 
Emeryka, który w swej Hojnej fantazji tak galo 
pował, iż przypuszczał, ze Irina tych kilka dni 
właśnie użyje na przeprowadzenie swych pod­
stępnych planów.

Wreszcie bryka zatrzymała się przód do­
mem, przez nas zajmowanym. Mój stary Michał 
zaraz wybiegł naprzeciw nas, a mina jego, znana 
mi doskom le we wszystkich możliwych okoli­
cznościach, nic dobrego m« wróżyła, a zawsze 
był on wesół i pełen humoru.

Niedobrze mi się tak zrobiło na sercu, iż

nie śmiałem mu zadać żadnego zapytania, nie 
chcąc się odrazu dowiadywać o katastrofie, której 
już z oblicza starego sługi byłem pewny.

—- Co się stało ? co się stać mogło ? — py­
tałem sam siebie, wychodząc z woz,u i dążąc do 
mieszkania, podczas gdy Michał wyładowywał 
rzeczy, a Emeryk spieszył za inną i dopominał 
się na gwałt o herbatę

Nocna podróż w górach, nie należy do przy­
jemności. Zimno w miesiącach drugiej połowy 
lata staje się dokuczliwem swą przejmującą i 
mglistą naturą.

Zaledwie znaleźliśmy się w pokojach z Mi­
chałem, nie mogłem powstrzymać się od zapy­
tania, które miało tylko być wstępem do dalszej 
indagacji.

— Pan Rozdrażewski spi jeszcze ?... nie spo­
dziewał się mnie dzisiaj ?

Michał lekko zbladł i odparł.
~  wj jechał wczoraj rano... list zostawił.
Opuściłem się n i krzesło, a doznawałem 

uczucia, jak  gdyby mi kto nogi odjął.
— Herbaty! — wybełkotałem.
Moralny cios, którego jeszcze natury nie 

znałem, ale który nie mógł być czcm Lnem, 
tylko ciosem, nagle podciął mnie fizycznie, 

'otrzrbowałem wpierw wypocząć, ogrzać się 
herbatą, wyciągnąć skołatane członki, by być 
zdolnym do przjjęcia wiadomości, pozostających 
naturalnie w ścisłym zs, iązku z wyjazdem Janka.

Gdy Michał się oddalił, Emeryk, ulegający 
podobnemu do mojego stanowi sumienia, zapytał.

— Nie mówiłem... nie mówiłem ci...
— Cóż to znaczy?
— Wyjechali!
— Kto?
— Janek i Irma...
Milczałem. Wszak mogłem się wszystkiego 

zaraz dowiedzieć. Z mojej kanapy widziałem 
dwa listy, leżące na biurku, których jednak od­
czytywać teraż siły nie miałem.

Obór zarodowych włościańskich założono w 
tym roku dwie, a to w Odrzechowej i w D łu­
giem.

Stacyj subwencyjnych było w 1892 3 roku 
52, subwencjonowanych 161, razem 213

Nową oborę bydła nizinnego, majdańskiego 
zamierza założyć lir Potulicki w Glinianach. 
Komitet zamieszcza w swem sprawozdaniu kilka 
uwag o tej rasie, ponieważ podnoszą się głosy, 
że podtrzymywanie i rozpowszechnianie tej rasy 
nie ma celu. Komitet przyznfije, że ani mleczno­
ści nadzwyczajnej, ani sztuk oparowych wiel­
kich po ten. bydle spodziewać się aie można, — 
ale w okolicach ubogich, gdzie nawet bardzo 
niewybredne Siementbalory rozwijać się normal­
nie mogą, gdzie bydło jakiejkolwiek poprą wniej- 
szej rasy wyrasta na nieforemny, chodzący szkie­
let, bydło majdańskie form nie traci i choć dro- 
bnem zostaje, jest kształtne i dobrze wygląda. 
Co do mleczności, może komitet wykazać za­
piskami prowadzonemi bardzo sumiennie w
Krzyżu przez czas istnienia tam obory zarodo­
wej majdańskiej, że krowa dawała przeciętnie
1001) litrów mleku rocznie, co w stosunku do 
wagi przeciętnej należy uznać jako rozultat zu­
pełnie zadowalniający.

Jeżeli uwzględni się nadto, że bydło to 
nigdy regularnie chowane nie było, a wszy 
etkie rasy przecież tylko przez chów intenzy wny 
i systematyczny na wyżynę swego rozwoju do­
szły, sądzi komitet, że i; z bydła majdańskiego 
jeszcze da się coś zrobić i że nad jego udoskonale­
niem pracować warto, wobec tego, ze mamy 
znaczny pas kraju, na którym włościanin bydła 
poprawnego zagranicznego dobrze utrzymać nie 
jest wstanie, gJzie jedynie rasa, Rak mało wy­
magająca jak  majdańska, szczupłą paszę sto­
sunkowo najkorzystniej potrafi wyzyskać.

Wystaw przeglądowych, połączonych z pre­
miowaniem, odbyło się w tym roku 15. W wie­
lu okolicach włościanie jeszcze z niedowierza­
niem patrzą na te wystawy, nic mając dokła­
dnego pojęcia o ich znaczeniu i często trudno 
ich nakłonić do pokazania bydła, ponieważ oba­
wiają sie, czj- nie chodzi o nałożenie nowych 
podatków. W powiatach o ludności bardziej in­
teligentnej, wypadły wystawy bar Jzo pięknie, mo­
że nawet nadspodziewanie, tak co do ilości, jak i 
jakości sprowadzonego bydła.

Chcąc mieć rzeczywistą ewidencję i prze­
prowadzić dokładną kontrolę, wszystkiego, co się 
pod względem chowu bydła w kraju  dzieje, 
uznał komitet Tów. gospód arskego za stosowne 
kreować dwie posady inspektoró w, co i z innych 
względów okazało się bardzo korżystnem. Nie 
ma nigdy żadnych zaległości w pracach biuro­
wych tego działu i strony mogą zawsze zasię­
gnąć potrzebnych informacyj, gdyz wyjazdy in­
spekcyjne urządzają się w ten sposób, że za­
wsze joden z pp. inspektorów jest w billi ze

komitet, po gruntownem roztrząsaniu kwestji tej 
tak .v sekeji rolniczej jak  i w pełnym komite­
cie, do porządku dziennego, wychodząc z tej za­
sady, że auionomja rad oddziałów musi być sza­
nowaną, a działalność oddziałów o tak różnoro­
dnych miejscowych warunkach, nie może być 
według jednego szablonu normowaną.

Komitet podaje w końcu do wiadomości, że
w sprawne wyjednania w dyrekcji kolei państwo- 

diwyeh refakcji dla przewozu robotników w czasie
żniw i zbiorów jesiennych na oddalenie, mniej, 
niż 300- kilometrów wynoszące, wszelkie instan­
cje, w tym kierunku czynione, pozostały bez 
skuiku.

Preliminarz budżetu zarządu centralnego na 
rok 1894 wykazuje dochody w sumie 8.294 feł. 
71 ct., wydatki w sumie 10 524 zł. 83 ct., oka­
zuje się przeto niedobór w kwocie 2 230 zł. 71 
ct., który ma być pokryty 30 '/„ dodatkiem od 
należytości wkładek obowiązkowych członków, 
w każdym oddziale zebrać się mających

Reforma wyborcza w projekcie lir. Hobeiwarta.

Z uznaniem podnieść należy, że dzięki re­
cieferentowi d isłu chowu bydła rogatego, p. wice­

prezesowi Stanisławowi B r y k c z y ń s k i e m u ,  
reforma w tym dziale ze skutkiem przeprowa 
dzoną została, a samo sprawozdanie wskazuje do­
statecznie znaczny postęp w kiernnku podnie­
sienia chow u bj J ła  w naszym krajn.

Z wykonanych uchwał, powziętych przez 
otnatnic walne zgromadzenie delegatów, podnieść 
należy, że. — n i  polecenie, aby komitet czuwał 
bezustannie nad utrzymaniem stanu zamknięcia 
granicy przeciw bydłu stepowemu rnmuńskiemu 
— wystosował komitei pismo do posła dra Wło­
dzimierza Kozłowbk.ego z prośbą; l>y baczną 
zwrócił uwagę, a w danym razie zechciał spo­
wodować Koło polskie do stanowczego wystąpie­
nia, gdyby w radzie pań siwa na otwarcie wspo­
mnianej graniey się zanosiło.

Nad wnioskiem — aby komitet zajął się uło­
żeniem projektu do regulaminu, któryby wszy­
stkie oddziały miał obowiązywać - przeszedł

W czortj podaliśmy w ogólnym zarysie r z ą ­
d o w y  projekt reformy wyborczej Dzisiaj z Va- 
terlandu przytaczamy — gwoli porównania go 
z elaboratem uunisterjalnym—następujący auten­
tyczny szkic projektu reformy wyborczej hr. 
H ohenw arta:

I. Członkowie izby deputowanych będą w 
przyszłości wybierani: a) przez ogólne wybory
wszystkich do prawa wyborczego powołanych 
obywateli państwa (wybory ludowe); b) przez 
wybory wielkich, zawodowych i prawnych kor- 
poracyj tery torjalny cli ^wybory korporacyjne).

II. Uprawnionymi do wyboru korporacjami 
s ą : 1. dla wielkiej własności ogół uprawnionych 
do wyboru wielkich właścicieli kraju, a miano­
wicie stosownie do rozmaitych krajów w jednem 
lub kilku ciałach wyborczych. 2. Dla stanu 
handlowego izby handlowe, każda dla swego 
okręgu. 3. Dla stanu rzemieślniczego zorgani­
zować się mające samodzielnie izby rękodzielni­
cze dla każdego okręgu. 4. DL miast i gmin 
wiejskich sejm każdego krajn.

III. Sejm wybiera według przepisu, nledz 
mającego jeszcze rewizji dodatku do istniejących 
ordyna»yj krajowych, on występuje przytem ja ­
ko cLło wyborcze do rady państwa i dlatego 
po prawnie rozpisanych wyborach zbiera się on, 
jak  wszystkie inne ciała wyborcze, a do powzię­
cia jegu uchwal wystarczę wszelka liczba przy­
byłych członków.

IV. Wybory ludowe dla miast : gmin odby­
wają się w przeznaczonych do tego miejskich 
i wiejskich okręgach wyborczych przez wspól­
ny bezpośredni wybór wszystkich do prawa wy­
borczego powołanych osób, przyczem w miej­
skich okręgach wyborczych każde miasto lub 
każda miejscowość przemysłowa, a w wiejskich 
okręgach wyborczych każda gmina jest miejscem 
wyborczem.

V. Uprawnionym do wyboru w gminach 
miejskich i wiejskich jest każdy austrjacki oby­
watel państwa, który liczy lat 24, co do którego 
nie zachodzi żaden powód wykluczający go od 
wyboru i który: a) płaci bezpośredni podatek, 
lub b) należy do klasy robotników przemysło­
wych (co do tego będą jeszcze wydane bliższe 
postanowienia), lub c) opłaca roczny czynsz 
mieszkalny w kwocie, oznaczyć się mającej przez 
seja dla poszczególnych miejscowości.

VI. Stosunek posłów wybrać się mających 
przez sejm i posłów, wyszły cli z ogólnych wybo­
rów ludowych w miejskich i wiejskich okręgach 
w y borczycli, winien być w  ten sposób oznaczo 
ny, iż mniej więcej dwie trzecie posłów bjdoby 
powołanych prze sejm, a jedna trzecia przez wy­
bory ludowe.

Emeryk odgadł, co się wc mnie działo, bo 
zawołał.

— Wiedz o tem, że mniej się zawsze cierpi, 
wiedząc, ni11 domyślając się... — tu podszedł ku 
biurku, wziął dwa listy nań leżące i położył je 
przedemną na stole. .

Rzuciłem wzrokiem na ich adresy. Jeden 
pochodził od Janka, drugi od pani Kona- 
rewskiej.

• Czytaj! — zawołał hrabia — a potem 
radlić będziemy. Nie ma na święcie położenia 
bez wyjścia.

Poczciwy przyjaciel dodawał mi otuchy, 
a potrzebowałem jej, bo byłem zdruzgotany 
w całem tego słowa znaczeniu. Gmach, który 
stawiałem, z taką cnergją podtrzymywałem, 
który już zdawał mi się pewnym, runął w je 
dnej chwili i to z mojej może głównie winy, 
żem się dał wyprowadzić w pole przez tę 
czarownicę.

Dchłankikm powoli tylko dzięki przyja­
cielowi.

— Przeczytaj ty — bąkuąłem
Emeryk rozerwał kopertę od Janka i czytał.

Wyjeżdżam. Dałem ci więcej, niż cztery 
miesiące i do ślicznych doszedłem rezultatów. 
Eremu mnie odmówiła... Kie szukaj mnie wię­
cej, ho jestem zdecydowany dziś na to, od 
czego mnie w swoim czasie odciągnąłeś. Sądzę, 
że urazy mieć do mnie nie będziesz, bo zadość 
u ron iłem  twej woli i tdegły ci byłem, jak 
baranek. Nie moje, ani nie twoja w tem wina, 
że Erema wzgardziła mem życiem, które szcze­
rze i z prawdziwem uczuciem u nóg jej okła. . £dałem. Niech jej Bóg przebaczy, jak  >  j«j 
przebaczam. Janek''’.
' — W ie d ź m a ! wiedźma ! — wołałem tylko,

gdy hrabia skończywszy, urwał i papier od- 
Jtł idał.

—  ̂ k hodźmy dalej! — zawołał tenże, biorąc 
do ręki drugą kopertę. Ta zawierała te słosva:

„Szanowny i kochany panie! Wanda nagle, 
najniespodziewaniej, zerwała z panem Rozdra- 
żewskim i wskutek tego opuszczamy zaraz Za­
kopano. Co zaszło, nie umiem panu powiedzieć. 
Podcjrzywam tylko w tem wszystkiem działanie 
pani Inny i sama niewymownie nad tem cier­
piąc, choć listowne, ale serdeczne przesyłam 
panu pożegnanie — Konurewska.“

— W .edźma!... — powtarzałem tylko.
Michał tymczasem wniósł kipiący samowar,

który zawsze lepiej usposabia najbardziej po­
nure dusze północnych wychowanków.

Kiedy wyjechała hrabina Konarewska?—
zapytał go Emeryk.

Michał się zastanowił.
— Jaśnie pan wyjechał piętnastego na noc, 

to pani hrabina wyjechała siedmnastego... tak! 
siedmnastego!

— Kiedy zaś pan... Rozdrażewski?
Nasz panicz wyjechał na drugi dzień...

— Ośmnastego?
— Ośmnastego!
— Trzy dni temu — szepnął desperackim 

tonem Emeryk, poślubiający moją sprawę, jakby 
swoją.

-■ A pani baronowa bawi w Zakopanem? 
wycedziłem, chcąc manowcami dojść do wszyst- 
kiego, bv nie wtajemniczać starego Michała w 
obce mu kabały.

— Rani baronowa jest, ale ta pani z mu
rzynem...

— Pani l murzynem r — ryknął hrabia, nie- 
umiejący się już pohamować

— Wyjechała wczoraj rano... — dokończył 
Michał.

Siedzieliśmy oniemieli, skamienieli. Sługa 
tymczasem przyrządził herbatę, czego dopeł- 
niwszy, wyszedł. Emeryk wtedy zawołał z go­
rączką :

Doskonale obmyślone ! Więc lrm a zadała 
ostateczny cios szesnastego, nie zwlekała, bojąc

Przy zastosowaniu tych zasad składałaby 
się mniej więcej izba poselska: z 85 posłów
z wielkiej własności, z 18 posłów z izb handlo­
wymi, z 12 z izb rękodzielniczych, ze 107 
z miast i miejscowości przemysłowych, a miano­
wicie 72 wybieranych przez sejmy, a 35 przez
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rych 86 byłoby powołanych przez sejmy, a 45 
przez wybory ludowe.

Powyższe cyfry są podane naturalnie tylko 
w przybliżeniu . dopiero przy opracowaniu 
ordynacji wyborczej mogły by być stanowczo czna-
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<f*.) Muzeum narodowe, powstałe podczas 
pamiętnego jubileuszu J. I. Kraszewskiego w 
Krakowie, obdarzone w pierwszej chwili wspa­
niałym obrazem Siemiradzkiego „Świeczniki 
chrześciaństwa“, rozwija się bezustannie, zajmuje 
już kilka sal w Sukienncach, a obecnie domaga 
się powiększenia swego lokalu i przydzielenia w 
tym celu jednej izby w wieży ratudzowej. Roz­
wój ten tak poważnej instytucji narodowej za- 
wdzięczyć należy ofiarności społeczeństwa pol­
skiego, które szczególną opieką muzeum otacza, 
a w drugim rzędzie troskliwości dyrektora p. 
W ł. Łuszczkiewicza, który umie przy skromnych 
środkach gromadzić cenne zbiory, tworząc na- 
piawdę mnzem n a r o d o w e .  Obecnie wyszło 
właśnie z druku sprawozdanie zarządu za rok 
1893, wykazujące wzbogacen e działów muze­
alnych w tym czasie. Ze sztuki współczesnej 
polskiej zyskało muzeum piękną głowę N Panny 
Bolesnej Krudowskiego, portret własny ś. p. 
Bilińskiego; nabyło Stachiewicza „Pogrzeb gór- 
nika“. Grono obywateli zakupiło dla muzeum 
szkic M atejki: „Carowie Szujscy przed Zygmun­
tem l t l “. Oprócz wymienionych, przybyło wiele 
innych dzieł współczesnej sztuki malarskiej. 
Z działu rzeźby współczesnej otrzymało mu­
zeum cztery płaskorzeźby małe, pomysłu Le­
nartowicza, odlane z gipsu i wielką, modelowaną 
w czerwonym wosku, przedstawiającą „Pożegna­
nie jenerała Bechi z rodziną11. W dziale sztuki
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Jiorozbiorowej, od Stanisława Augusta do Statt-
cilcra zyskało muzeum w roku ubiegłym dwa 

najpiękniejsze jego obrazy : „Święta Familia“ i 
„Błogosławieństwo Jakóba“, złożone przez wy­
konawców ostatniej woli zmarłej żony artysty. 
Ze sztuki średniowiecznej przybyły obrazy ru­
skie z Polany pod Chyrowem, oraz ze wsi 
Terto w  pobliżu Chyrowa; z rzeźb adorujący 
aniołowie, najprawdopodobniej dłuta Jana Marji 
Pado/ano. Pomijam inne działy, również wzbo­
gacone roku zeszłego. Zarząd muzeum podnosi 
udział publiczności w  zwi dz&nra muzeum ; więcej 
życzyćby sobie nałeżało udziału artystów i uczo 
nych, pragnących korzystać z nagromadzonego 
materjału w rycinach, rysunkach i zabytkach 
artystycznych rękodzieł, ale miejmy wraz z za­
rządem nadzieję, że i w tym kierunku znajdzie 
się powoli — dobra wola.

Smutne wywarła tu wrażenie wiadomość o 
odroczeniu ad calendas grarcas budowy gma­
chów dla szkół średnich, tj dla gimnazjum III 
i szkoły realnej. Obydwie szkoły te są jaknaj- 
nieszczęśliwiej pomieszczone; młodzież narażoną 
jest na utratę i podkopanie zdrowia w gmachach, 
które nietylko nie odpowiadają warunkom sani­
tarnym i -lygienicznym, ale są poprostu ich prze­
ciwieństwem, Wszak była chwila, że urząd miej­
ski zdr >wia musiał przystąpić do zamknięcia 
niektórych klas, tak ł>owiem ich pomieszczenie
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się twego powrotu. Szesnastego wieczór zerwała 
już panna Kirgiełło, a wyjechała siedmnastegc 
rano... bardzo dobrze !... Janek, jako niepocieszony 
konkurent, opuścił Zakopane ośmnastego rano, 
a pani Irma, znudzona pustkami i dezercją zna 
jomych, próbowała jeszcze się, nudzić, ale nic mo 
gla wyjechała dwudziestego. . doskonale... do- 
skona e, nawet dla baronowej i doktora...

Tu wściekłość podrywała mną formalnie i wy­
rzuciła roi z ust słowa:

— Więc mnie okradła nad to... ha! ha! ha! 
Hrabia się zastanowił.

Prawda!... Ale ona tego nie zrobiła. Ge­
nialne aktorki nie przyjmują ról w podrzędnych 
sztnkach słynne kokoty gardzą podrzędnemi 
kamieniami. 1 o jeszcze nie skończone... Wic,,z co " 
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_  Irma S,1 już ‘ teraz...— Gdzie ?
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Djabeł wie gdzie, we Wiedniu., gdzie 
na swiecie. Dość, że są już razem.

— W lęc okradła mnie! — powtarzałem 
gorąco pragnąłem, by tak było, z tem uczucien
<1* r*t ? am k rw *  myć obrazę doznaną O: 
tlżentelińana, a znosić z pogardą belgi od hol
aJa‘ Ukradła mnie., ta awanturnica!

H rabiego  baw iła  moja w ściekłość, nie ma 
ją c a  Tanie, ani nic m ogąca się uspokoić, bi 
potrzebow ałem  zem sty, choćby w ybuchu słó-* 
pogardy  dla tej kobiety .

— Co będziemy robić ? — zapytał.
— Gonić!
— Gonić ?
— Gonić Emeryku, a ty mnie już nie od 

stąpisz. W szak muszę Jankowi odczytać moii 
stronnicę karnetu... .

— Więc jej jeszcze nie zna ?
— Nie zna!
— Dlaczego?

{C iąg d a h zy  nastąpi.)

Cta
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jest przeciwne najprostszym wymaganiom, a są 
sale szkolne, położone nad piwnicami z lodem. 
Widząc taki stan rzeczy, szkodliwy dla mło­
dzieży, a nieraz ciężkie dla rodziców powodu­
jący zmartwienia w razie choroby dzioci, posta­
nowiła dyrekcja tutejszej kasy oszczędności speł­
nić czyn prawdziwie obywatelski i przeprowa­
dzić budowę gmachów. W zięła się zręcznie do 
rzeczy i zaproponowała rządowi bardzo wygodny 
i dogodny środek: poprostu zbudować za własne 

* funduszo gmachy odpowiednie, któreby rząd wy­
najmował przez szereg lat na szkoły średnie za
czynszem takim samym, jaki obecnie płaci. Lata 
całe trwały rokowania i traktowania; u / ś l  kasy 
ze względu na dziatwę szkolną, przejęła gmina 

'  i dalej prowadziła rokowania, zakończone tak
fatalnie odrzuceniem oferty, oraz zapowiedzią 
rządu, iż będzie sam gmachy budował Z Jo 
świadczenia można wiedzieć, co io znaczy takie 
przyrzeczenie, tern wiecej, gdy tak szerokie spra­
wie nakreślono horyzonty' i podniesiono projekt 
zaciągnięcia pożyczki 2 miljouy zł. na budowę 
gimnazjów w Uislitawji. Wobec najszybszego 

i prowad senia tak zakreślonej akcji, oddzielają
nas lata od budowy gmachów dla szkół średnich 
w Krakowie, a rzeczywiście krzywdą lest dla 
młodzieży każdy dzień „dwłoŁ i w tej piekącej 
sprawie, * nie dopiero cały szereg lat. Państwo 
wyrządza samo sobie szkodę, skazując młodzież 
na pomieszczenie przez lat 8 w podobnych bu­
dynkach, od których gmachy więzienne są lepsze 
i zdrowsze. Trudno się wstrzymać od ostrzej­
szych słów, widząc szkodliwe przewlekanie 
tak  żywotnej sprawy. Jeżeli rząd zaciągnie po­
życzkę po 4 lub 5 latach, to mógł przecież od­
kupić wtedy gotowe gmachy krakowskie, a o 
tyle skróciłby pobyt młodzieży w fatalnych bu­
dyń kach.

W artoby ogłosić konkurs na rozwiązanie na­
stępującej łamigłówki: W  szpitalu powszechnym 
tutejszym św. Łazarza powiększono na rek 1894 
liczbę łóżek o 167 z powodu zorganizowania 
nowego pawilonu chirurgicznego, a równocześnie 
zmniejszono budżet o kwotę 2000 zł. Jakim 
więc sposobem może być wyżywiona owa zwię­
kszona liczba chorych, przy równoczesnem zmniej­
szeniu budżetu, doprowadzonego już przedtem 

f do minimum, tak, że koszta sairtam e i wyży- 
i wienia chorego nie przenoszą dzRnnie 27 ct.

Z takiej łamigłówki jest jedyne wyjście: oszuzę 
dności na chorych. Specjalnie to chyba gali­
cyjski wynalazek. I tak, w szpitalu tutejszym 
żołądki pacjentów na ciężkie są wystawione 
próby, a nikt na tutejszym wikcie szpitalnym 
nie pokrzepi z pewnością osłabionych po cho­
robie sił do pracy. Polewki winne są tu wy­
kluczone z powodu kosztowności; wolno dawać 
tylko polewki piwne. Litr wina dla chorych 
zwyczajnego kosztuje 30 ct. 1 Prawdziwe to wino 
szpitalne i to jest dopiero rozrzutność na takie 
wino marnować pieniądze; woda czysta byłaby 
lepszą i zdrowszą. Słynne są „wasserzupki" szpi­
talne, przypomin ające słynną polewką Marcina 
Lutra. Zarząd szpitala robi, co może, ale osta- 
teczn e mnsi oszczędzać na pożywieniu chorych. 
Kupuje wprawdzie dobre i tanie m aterjały, ale 
ma ich tak. mało za wyznaczoną ściśle kwotę 
pieniędzy, ze chorzy cierpią po prom głód. 
Taki stan wobee ubogich chorych cierpianym 
być nie powinien; obrazki z krakowskiego szpi­
tala powinny posłużyć Wydz ałowi krajowemu 
do przekonania Sejmu, iż chorych w szpitalach 
głodzić nie należy, juz choćby dl? tego, ie  ta 
ludność stanowi siłę produkcyjną i podatkową.

Na porządku dziennym poważnych spraw 
miejskich, stoi rozszerzenie taniej komunika* ,ji w 
mieście, a taką jest kolej konna, urządzona tu 

^  przez Belgijczyków. Towarzystwo belgijskie pra- 
^ gnie, celem ułatwienia komunikacji, położyć dragi 
® tor na linji głównej Podgórze-dworzec, a oprócz 

tego otworzyć zupełnie nowe lin je z centrum 
miasta w ruchliwjze dzielnice, któreby na tern 
niezmiernie zyskały. Po tak żywotnej sprawy 
dziwną metodę stosuje pewne grono radców n? vj- 
skich, czy jednostka tejże rady. Mianowicie grono 
owo dąży do tego, aby miasto robiło nterei.* na 
komunikacji i ciągnęło z niej pośrednie zyski. 
Zdawać się zaś powinno, że tu nie zysk stano­
wić ma główny cel, ile  tania, rozgałęziona, przy­
zwoicie, wygodnie i szybko urządzona komuni­
kacja, czego wymaga interes całego miasta i 
wszystkich jego mieszkańców. Zresztą, gdyby 
gmina nawet wystąpiła z pewnemi żądaniami, 
to żądania te wobec Towarzystwa akcyjnego po­
winny być ściśle skreślone, tymczasem w zamian 
za pozwolenie na położenie drugiego toru i otwar­
cie nowej liuji, postanowiono domagać się sprzą­
tania przez Towarzystwo śniegu z ulic, któremi 
kolej przechodzi, oraz dostarczania materjału i 
robocizny do brukowania pasów międzytorowych. 
Jak  tego rodzajn niekonkretne żądania mogą pra­
ktyczni Belgijczycy wstawiać w budżety i przed­
kładać akcjon u lUbium to zrozumieć chyba mogą 
tylko wielcy ludzie krakowscy. Gdyby o ich ro­
zum miała się rozbić sprawa rozszerzenia i uła­
twienia komunikacji w Krakowie byłoby bardzo 
smutnem i złem w następstwach, bo zostalibyśmy 
no dawnemu przy kursujących co 10 minut wo­
zach na jednym torze, podczas gdy inne miasta 
o wiele nas wyprzedziły i szybko idą naprzód. 
Towarzystwo belgijskie wysłało tu swego delega­
ta  w tej sprawie, p. Nennenborga, cztonka rady 
zawiadowczej, aby traktował.wraz z p. Mussilem, 
dyrektorem kolei konnej krakowskiej, co do roz­
szerzenia i ułatwienia tej komunikacji. Powyżej 
przytoczone warunki przedłożono im jako ostate­
czne słowo ze strony gminy, mimo perswazyj, że 
fbrmajwaranków nie może być wziętą pod rozwagę 
ze strony Towarzystwa, ponieważ ono nieokre­
ślonych ciężarów na siebie przyjmować nie może. 
Bodaj skończyło się w interesie miasta na na­
wiązaniu dalszego porozumienia, nie na podstawie 
śniegu, ale innej konkretnej podstawie, co prze­
cież musi za sobą pociągnąć pewne odroczenie 
szkodliwo. Plenum rady zapewne pragnie jak  
najrychlejszego załatwienia uprawy; pragnie tego 
ogół mieszkańców, by zyskał dobrą komunikację 
co więcej może podnieść miasta, aniżeli kilkuty­
sięczny czynsz roczny ze strony Towarzystwa do 
kasy miejskiej, któryby następnie odbijano oszczę 
dnościam. na służbie, koniach, wozach . t. d 
W  tych względach dopilnować interesu miasta, 
oto zadanie Rady, a spełnić je może należycie 
przy dobrej woli zarządu kolei konnej, którą wi­
dać na każdym kroku.

P. Zygmunt Cieszkowski, sekretarz dyrekcji 
Zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych, wyjechał na stałe z Krakowa z powodu 
osobistych stosanków finansowych. Wyjazd ten 
wszakże nie przyniósł najmniejszego uszczerbku 
finans wege jakiejkolwiek instytucji, jak  to gło­
siły pewne dzienniki lwowskie, nigdzie bowiem 
nie prowadził on kasy, a zresztą charakter jego

nie daje najmniejszej podstawy do pode bnych 
przypuszczeń. Bolesną jest ta pcchopność ao wy 
szukiwania oszustów wśród własnego społeczeń­
stwa, ta chęć bryzgania błotem na ludzi uczci 
wych, poniewierania bezpodstawnego polskiego 
nazwiska. Na taką metodę jest tylko jedna na 
zwa' W iną p. Cieszkowskiego, którego po za tą 
ogólną zasadą bynajmniej bronić nie potrzebuję, 
jest to, że sądził, iż Kraków jest znacznie wię- 
kszem miastem i pragnął je wyiwać z ciasnoty, 
otworzyć mu szerszy horyzont. Obecnie powinna 
nastąpić organizacją Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, którem on na prawdę kierował pod 
względem artystycznym.

Wystawa krajowa.
Postąp robot.

Od doi kilku zaroiło się od tłumów na wzgórzu 
stryjskiem....

Czasu ołotntj jesieni, oraz zimowych miesięcy 
roboty na zewnątrz znacznie sfolgowiły. Ruch skupił 
się przeważnie wewnątrz pawilonów. Dopiero teraz 
z nastaniem suchej, cieplejszej porj zerwano się go­
rączkowo do pracy i jest wszelka nadzieja, iż dzień 
i i  czerwca stanie się dniem tryumfu trudu, energji, 
w] trwałsści1

Kto nie był na placu wystawowym od sierpida, 
lub trześnia roku zeszłego, nie poznałby go z pe­
wnością I Dawniejsze budynki zmieniły swą postać, 
rozrosły się, upiększyły, nowych zaś powstały dzie­
siątki. Już dziś tak łatwo na wzgórzu zorjentowaó 
się nie można, potrzebny jest koniecznie plan, kata­
log, lub... przewodnik. Rzeoz przewyższyła stanowczo 
pierwotne zamiaiy, liczba budowli jest obecnie trzy 
razy większą, niżeli początkowo przypuszczano, teren 
musi być wciąż rozszerzany, każdy dzień niemal przy­
nosi zapowiedź nowego pawilonu, lub też przybu­
dówki...

Już od wejścia samego przekonywamy się, iż 
nie ma tu ani piędzi ziemi, na której nie wrzałaby 
robota! Oto ustawiają bramę, według projektu archi­
tekta p. Goigolewskiego. Na obszernej płaszczyźnie, 
przeznaczonej dla ogrodnictwa, szarzeje wielkich roz­
miarów cieplarnia, która otrzyma mniejszą w są­
siedztwie. P p .: Woliński i Kaczyński występują
z własnym kioskiem kwiatowym, nęcić mającym wonią 
i barwami podczas całego trwania wystawy. Ro­
botnicy z dóbr żywieckich arcyksięeio Albrechta dźwi­
gają ściany pawilonu, który przedstawi nam dokła­
dnie wzorowe gospodarstwo.

Idźmy dalej. W pałacn sztuki osuszają boczne 
sale, a malaturą okrywają główną. Obok murują fun­
damenta pod godny przybytek arcydzieł matejko- 
wskich Pobliski pawilon m. Lwowa, planowany przez 
dyrektora Hochbergera, błyszczy szykiem wystawo­
wym i wdziękiem. Pawilon p. Gotza w stylu staro 
gdańskim, pochwyconym fortunnie przez architekta 
Prylińskiego, odcina się charakterystycznie od swego 
otoczenia.

Gmacn przemysłowy, dzieło architekta wystawy 
Skowrona, zyskuje z każdą chwilą wobec szczęśliwej 
ornamentacji wnętrza i z e wnętrznej. Prawdopodobnie 
„dusza wystawy", zostanie jeszcze rozszerzoną. Pod 
murowanie na fontannę świetlną gotowe. Sala kon­
certowa rychło też będzie ukończoną; estetycznie 
traktowany plafon przyda jej niemało krasy. Halla 
maszyn zatrzymuje przechodnia rozmiarami, oraz im­
ponującą żelazną konstrukcją. Nie powstydziłaby się 
jej żadna z europejskich wystaw. A oto szereg restau- 
racyj, cukierni, lóż gastronomicznych (Kogtliałlen), 
trybun dla muzyki itp. Ku torowi wyścigowemu staj­
nie, magazyny, mnóstwo innych rozpoczętych budo­
wli, a z drugiej strony, już w parku cerkiewka, 
dworki i chaty wieśniacze, któro wkrótce zapełnią 
podołanie, mazurzy, górale...

W krótkiej przechadzce dotknęliśmy kilku tylko 
punktów wzgórza — o długim szeregu budowli z ce­
gły, żelaza i drzewa, wznieś mych na pomieszczenie 
pracy umysłowej, produkcji rolniczej i przemysłowej 
kraju, innym razem...

*
*  *

D y r e k c j a  w y s t a w y  podpisała już umowę o 
wydzierżawienie dwóch domów przy ulicy Krasze­
wskiego, dwóch przy ulicy Sykstuskiej, jednego zaś 
przy rogu ulic Brajlowskiej i Podlewskiego, celem 
obrócenia Ich na hotele sezonowe. Hotele te, odpu- 
wieduio urządzone, zapobiegną niedogodnościom, wy­
pływającym z ewentualnego braku mieszkań hote­
lowych f wiążącym się z tem nieuniknionym nad­
użyciom.

D y r e k c j a  p o l i c j i  wyznaczy na plac wysta­
wowy oddział straży policyjno-wojskowej, złożony 
z 70 ludzi, dla strzeżenia placu wewnątrz, oraz li­
cznych dujazdów.

Dr. Kov a c s  docent uniwersytetu peszteńskiego, 
wice dyrektor muzeum handlowego i referent „tysiąc- 
letniej“ wystawy węgierskiej, zwidził w dniu onegdaj- 
szym plac naszej wystawy.

P a n i e  w i e l k o p o l s k i e  utworzyły komitet 
dla przedstawienia działalności kobiet Ks. Poznań­
skiego na wystawie krajowej Przewodniczącą jest p. 
Jakowicka. Szeroko rozpostarta sieć organizacyjna 
wróży dobrze o rezultacie.

F i r m a  U r b a n o w s k i  i R o m e c k i ,  znana i 
po za granicami Wielkopolski, zgłosiła nowy udział 
w kilku działach grapy maszyn.

Ok a z y  e t n o g r a f i c z n e  napłynęły w znacznej 
ilości z okolic Żvwca, Nowego Sącza i Kołomyi.

P r o j e k t  p. Bo j k i ,  wysyłania dziatwy wło­
ściańskiej pod przewodnictwem nauczycieli na wy­
stawę krajową, powoli dojrzewa. Rosną już składki na 
cel ten tak sympatyczny.

B M a n

ir
AUGUST lir. CIESZKOWSKI.

Żałobną wieść przyniósł nam wczoraj telegraf. 
August hr. Cieszkowski, którego pięćdziesięciolecie 
działalności pisarskiej dla dobra i sławy narodu 
święcono pół roku temu, umarł dnia 12. marca 1894 
roku ó godzinie 11. przed południem w Poznaniu.

Zmarły urodził się na Podlasiu w 1814 roku. 
Młodzieńcze swoje lata spędził z Zygmuntem Krasiń­
skim, który wywarł wielki wpływ na j< go życie ; 
słowa Zygmunta: „Zagińcie pieśni, wstańcie czyny
moje", wziął sobie ś. p. Cieszkowski za godło swego 
życia i wierny temu godłu, przez całe życie gorąco
i wszystkiemi siłami pracował dla dobra ojczyzny. 
Bogate też było jego życie w owoce.

Uniwersyteckie studja odbywał ś. p. Cieszkowski 
w Berlinie. Wówczas były czasy wielkiego rozbu­
dzenia myśli ludzkiej; filozofowie, jak Kant, Fichte, 
Hegel, Schelling, stali na czele ruchu umysłowego 
i szukali dróg nowych. W koła ich wszedł i młody 
Cieszkowski, nie poddał się jednak żadnemu z filozo­
fów niemieckich, ale pracował samodzielnie i już 
wtenczas zasłynął swemi pracami krytycznemu

Po ukończeniu studjow uniwersyteckich, odbywał 
ś. p. Cieszkowski liczne podróże naukowe za gra­
nicą, a najlępnie osiadł w swym majątku Wierze- 
nicy pod Poznaniem.

Na szarszą arenę polityczną wystąpił ś. p. Cie­
szkowski w roku 1849, wybrany posłem do sejmu 
pruskiego. I zaraz zajął wybitniejsze stanowisko w 
Kole sejmowem; mowy jego lohnące zawsze godno­
ścią narodową i szczeremj do kraju przywiązaniem, 
seucnane były nietylko przez posłów polskich, ale 
i przez posłów wszystkich stronnictw sejmu pru­
skiego z wielką uwagą. W ,oku 1849 wydał ś. p. 
Cieszkowski broszurę w języzu niemiecidm, w której 
wykazał Prusakom obowiązki ich względem W. ks. 
Poznańskiego. Z licznych jego wniosków, w sejmie 
stawianych, najwięcej ma dla m,s znaczenia wniosek 
jego o założenie uniwersytetu polskiegu w Poznaniu; 
wniosek ten nie przeszedł, ale ś. p. Cieszkowski po­
nawiał go przy każdej sposobności, przypominając 
tem samem Prusakom ich obowiązki.

Nietylko jednak na arenie politycznej pracował 
Przed kilkunastu laty założył w Żabinowie pod Po­
znaniem szkołę rolniczą, uposażył ją własnemi fun­
duszami, a na cześć ukochanej swej żony, zmarrej 
w Kwiecie wieku, nazwał tę szkołę „Halina". Nie 
długo jednak „Uallmi" żyła, Bismarck uważając ją 
za niebezpieczną dis Rzeszy niemieckiej, kazał 
niewinna szkołę zamknąć, a profesorów i uczniów 
wydalić z kraju.

Z pod pióra jego wyszło kilka wybornych roz­
praw ekonomicznych które do dziś nie straciły zna­
czenia ip. po francusku napisana rzecz „O kredycie", 
dalej o „Finansach angielskich" i „O handlu drł,e- 
wem“. Dziełem, przez które najbardziej zaważył 
Cieszkowski nad życiem duchowem swojej epoki, jest 
„Ojcze nasz", wydane w r. 1848 w Paryżu. Obok 
głębokości myśli, prawdziwej wiary i patrjotyzmu, 
mistycyzm i mesjanlstyczne pojmowanie dziejów Pol­
ani, to główna cecha tego dzieła.

-Ostatnie dzieło jego „Drogi ducha ’, będąc nie­
jako uzupełnieniem dzieła „Ojczo nasz“ , wyszło w r 
1869. Odtąd przez całe ćwierć wieku milczał już 
Cieszkowski.

A i do ostatnich dni mimo lat podeszłych i cier­
pień fizycznych, brał Cieszkowski zawsze czynny 
udział w pracach Towarzystwa przyjaciół nauk i 
z całą sumiennością wypełniał przyjęte na siebie obo­
wiązki społeczne i narodowe. Całe jego życie było 
nieprzerwanym czynem, a celem, do którego dążył: 
dobro ojczyzny. Wdzięczni rodacy w sercach swoich 
zachowają wieozystą pamięć tego męża o myśli wiel­
kiej, a seicu gorącem

Niech spoczywa w pokoju.
Lksportaeja zwłek śp. Augusta hr. Cieszkowskie­

go odbędzie się w Poznaniu we czwartek, dnia 15. 
bm. popołudniu, a pogrzeb, następnego dnia, w pią­
tek o godzinie 10 rano.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

0Jarju8z lwowski.
Ś r o d a  14 marca.
Teatr hr. Skarbka: „Ubogie lwice", komedja 

w 5 aktach Emila Augier’a i Edwarda Fossier, tłu­
maczył Wład. Sabuwski. Początek o godz. 7 wio- 
czorem.

• . r- "** _
Wiadomości osobiste. Kg. Marceli C z a r t e r  y 

s k i, z powodu dłuższej nieobecności w kraju, złożył go­
dność prezesa Towarzystwa sztuk pięKnych w Kra­
kowie. Jako następcę jego wymieniają znakomitego 
artystę p. R o d a k o w s k i e g o .  Tamże obsadzoną 
będzie również posada sekretarza.

Kalendarz. Środa (14.): Matyldy P. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 23, zachód o godzinie 5. 
minut 57.

Uroczystość Kościuszkowska. Towarzystwo 
„Postęp" urządza w niedzielę 18. bm., w sali wła 
snej przy ulicy Krzyżowej 1. 8, wieczorek deklama- 
oyjno-wokalny, na który owych członków zaprasza.

Każdemu członkowi przysługuje prawo, za oka­
zaniem swej legitymacji, wprowadzenia gości. — Po­
czątek o godzinie 6.

Wieniec Z cierni i lauru, złożony przez mło­
dzież rękodzielniczą stow. „Gwiazda" u stóp krzyża 
ofiarom rzezi w K r o ż a c h ,  poświęconego w nie­
dzielę 11. bm na cmentarzu Łyczakowskim, umie­
szczono w muzeum nar. im. Ossolińskich. Przy wieńcu 
znajdują się wstęgi barw polskiej i ruikiej z napi­
sem : „Ofiarom gwałtu caratu — młodzież rękodziel­
nicza stow. „Gwiazda*.

Z Towarzystwa politechnicznego. Nowy za­
rząd uk' stytuowawszy się, wybrał sekretarzem p. 
Romana Załozieckiegó, zastępcą p. Seweryna Widta, 
skarbnikiem p. Stefan- Szeligę-Łyszkiewicza, zastępcą 
p. Wacława Przetockiego, redaktorem czasopisma p, 
dr. Dziwińskiego.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa odbędzie 
się w środę d. 14. bm. o godz. 7. wieczorem. Na 
porządku dziennym wykład p. bar. Gostkowskiego na 
temat „JaK zważono ziemię naszą.“

Nb rzecz fundacji im. Kościuszki złożył p. 
St. Konopka ,  znany recytator kwotę 20 zł. jako 
połowę czystego dochodu z wieczoru deklamacyjnego, 
urządzonego d. 10. bm. w sali ratuszowej. Komitet 
fnndacyjny składa niniejszem szan. artyście swe po­
dziękowanie.

W alni zgrom atew le Tow arzystw a dziennika 
rzy polskich odbędzie się we Lwowie w niedzielę, 
18. bm. o godz. 10 rano w sali ratuszowej Porzą­
dek dzienny: 1. Przyjęcie protokołu z poprzedniego
walnego zgromadzenia; 2. Sprawozdanie z czynności
wydziału w ubiegłym roku administracyjnym; 
3. Sprawozdanie skarbnika; 4. Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej; 5. Wnioski wydziału w przedmiecie
zmian w statucie; 6. Wnioski wydziału w przedmio­
cie regulaminu dla wydziału i walnsgo zgromadzenia; 
7. Wybór prezesa zastępcy prezesa i wybór uzupeł­
niający trzech członków wydziału; 8. Wnioski wy­
działu; 9. Wnioski członków.

*■ rezenta Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
cko-katolickie probostwo regiae colłationis, w Ko- 
smaczu, księdzu Aleksandrowi Sabatowi, dotychcza­
sowemu grerko-katoliokienni proboszczowi w Riczce.

Z Towarzystwa weterynarskiego. IX. walne 
zgromadzenie w obecności 35 członków, zagaił prezes 
prof. Pawt-ł Kretowicz, zaznaczając straty, jakie stan 
weterynarski poniósł w Galicji w roku ubiegłym 
przez śmierć weterynarza kra,owego Aleksan ira Lit- 
ticlia, człowieka wysokiej prawości charakteru i dziel­
nego urzędnika, nadto przez śmierć weterynarzy Pa- 
wlikiewicza, Schora i Fischera, którycii pamięć zgro­
madzeni przez powstanie uczcili.

Z przedłużonego zgromadzonym sprawozdania za 
rok ubiegły wynika, że Towarzystwo rozwija się po­
myślnie, a rozwinąć mogłoby się jeszcze lepiej, gdyby 
nie chroniczna choroba wszystkich naszych Towa­
rzystw — nieregularne płacenie wkładek. Następnie

pp. prof. J. Kubicki i prof dr J. Śzpuman, wy­
głosili wykłady o rzeźni i targowicach dla bydła w 
róznycti miastach środkowej Europy, Które w swej 
podróży jako aelegaci magistratu miasta Lwowa, 
mieli sposobność dokładnie zbadać. Prelegenci wy­
kazali, jakim warunkom. winny odpowiadać rzeźnie, 
co ze względu na mającą się założyć we Lwowie 
rzeźnię centralną i regulujące się obecnie w Galicji 
rzeźnie i targowiska jest bardzo ważne. Odczyty 
przyjęto oklaskami. Nadto prof. dr. Szpilman opisał 
szczegółowo chłodznrnie dla mięsa, dla dłuższego 
przechowania tegoż bez zepsucia, urządzenia do zni­
szczenia padliny, odpadków rzeźnianych i sposób 
sprzedaży mięsa gruźliczego, mięsa z wągrami itd.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
wydziału z czynności wydziału i z obrotu fnnduszów, 
oraz sprawozdanie z posiedzeń naukowych, przyczem 
sprawozdawca prof. S. Królikowski, jako referent 
sekcji weterynaryjnej zapowiedzianego VII. zjazdu 
przyrodników i lekarzy polskich, gorąco zachęcał ko­
legów dc wzięcia jak najliczniejszego udziału w 3pra- 
wach zjazdu.

Na wniosek wydziału walne zgromadzenie jedno­
myślnie i przez aklamację wybrało, prof. dr. Kaaye’go 
swym członkiem Honorowym.

Wet. Langhaus. w imieniu szerokiego koła we­
terynarzy wniósł postawienie pomnika śp. Littichowi, 
drogą dobrowolnych składek między kolegami.

Wet. Fryd zaproponował1 wniesienie petycji do 
rządu w sprawie przeniesienia weterynarzy do 
rangi 10., zaś prof. dr. Szpilman podanie petycji do 
rady państwa o wprowadzenie przymusowej aseku­
racji bydła.

Nastąpiły wybory: prezesem wybrany został
prof. mag. Stanisław Kr ó l i k o w s k i ,  wiceprezesem 
dr. Prufc Jan,  sekretarzem administracyjnym prof. 
Józef Kubi cki ,  sekretarzem naukowym Franciszek 
P o n i c k i ,  skarbnikiem Paweł Kr e t o wi c z .

W Sali rektorskiej uniwersytetu wiedeńskiego 
odbędzie się dziś rano konferencja rektorów wszy­
stkich uniwersytetów austrjackich w sprawie uregu­
lowania płac profesorów uniwersytetu.

Promocja. P. Ryszard Fuchs, rodem z Schild- 
berg na Morawji, otrzymał na Jagiellońskim uniwer­
sytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Utworzenie oddziału laryngologicznego 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie. Wydział kra­
jowy, na podstawie uchwały sejmowój z dnia 8. lu­
tego br., zarządził bezzwłoczne utworzenie i urządze­
nie osobnego oddziału dla chorób krtani w tamtej­
szym szpitalu św. Łazarza i poruezył kierownictwo 
tego oddziału profesorowi uniwersytetu Jagiellońskiego, 
drowi Przemysłowi Pieniążkowi. Oddział ten z dniem 
1. kwietnia zostanie otwarty.

Hołd pamięci Matejki. Carska akademja sztuk 
pięKnych w Petersburgu nadesłała pod adresem dy­
rekcji krakowikiej Szkoły sztuk pięknych następujące 
(w języku francuskim) pismo: „Profesorowie i ucznio­
wie cesarskiej akademji sztuk pięknych w Petersburgu, 
odczuwając z boleścią stratę, jaka dotknęła sztukę w 
osobie znakomitego artysty Jana Matejki, postanowili 
przesłać Wam wieniec, prosząc uprzejmie o złożenie 
go na grobie zmarłegu mistrza. Spełniając to pobożne 
życzenie, mam zaszczyt przesłać wieniec od wyżej 
wymienionych osób."

Wiceprezydent hr. Tołstoj.
Petersburg dnia 14;26. lutego 1894 r.
Wieniec jeszcze nie nadszedł do Krakowa — 

jak zauważa Czas.
Z Towarzystwa prawniczepo lwowskiego. 

W  piątek dnia 16. marca b. r. o godz 7. wieczór, 
będzie miał odczyt profesor ̂ Uniwersytetu jagielloń-
tHego p. BSmin i Y-a y«* ooŁii ł(0  kwyi usi­
łow ania nieudolnego w prawie austrjack.em".

W ydział zaprasza w szystkich P . T. członków  
do licznego udziału.

K orespondenta redakcji. W. pan Trojan w 
Komamie. Nadesłanego nam sprostowania nie u- 
mieśeiliśmy, gdyż niczego ono nie prostuje, owszem 
potwierdza, iż sprawozdanie nasze z posiedzenia rady 
nadzorczej towarzystwa oficjalistów prywatnyoh, było 
wierne i dokładne. Wyjaśnienie mogłoby chyba byc 
umieszczone w rubryce „Nadesłane", a w tym wzglę­
dzie zechce się pan zwrócić do nuszej Administracji.

— ------
Składka N a szkołę luduwą złożyli profesorowie i do­

cenci krajowych szkół rolniczych w I/ublana<jb zamiast 
wieńca na trumnę ś. p Oktawa Pietruskiego 38 zł. 22 ct.

Wa u: igromudzenle Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy rękodzielników mieszczan lwowskicli pod wezwaniem 
bł. Jana z Di.kli, odbędzie się w wielkiej sali r.itnszzowej 
w niedzielę dnia 18. marca 1894 roku, o godzinie 3. po­
południu

Na zupę r"mf»,-czką złożono w handlu J. D reilera - 
Synów Plac kapitulny 1 2, pp. Ks. kan. aJazurak
5 zł J . Ij 5.i ct. FiUstachy i Włodzimierz Jełowiebi 1 z*. 
30 ct. L  -T z M. 5 zł Kasprzycki 3 zł. M. 2 zł. R. R i 
K. Cr. p. Nowesioło 3 zł

Rozdano od dnia 5. ma-ca 1894 r. do _ dnia 11. 
marca 1894 r. porcyj zupy 1U52 porcyj chleba 1652

Potrzeb 11 Aianazego Benego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego ■*)

Kłaj 13. marca. Z.yłoki ś. p. Be no  eg o  
przybyły do Kłaju wczoraj o godz. 11. minut 38. 
rano. Przywiózł j« poseł S t r u s z k i e w i c z  ja ­
ko delegat Koła polskiego-

aN dworen w Kłaju oczekiwała przybycia 
zwłok rada powiatowa bocheńska z prezesem 
swy m W ł o d k i e m  na czele i mnóstwo włościan.

Do N i e g o w i c i przywieziono zwłoki na 
kirem okrytym wozie z lieznemi wieńcami. Tu 
złożono je w kościele przy ogromnym udziale ludu 
wiejskiego i okolicznego obywatelstwa.

Dzisiaj rano przybyła o godzinie dziesiątej 
deputacja Koła polskiego, w skład której wcho­
dzą p p .: W o d z i c k i ,  Cz e c z ,  l ł o p o w s k i ,  
W e i g e l ,  S o k o ł o w s k i  i K ł u c k i .  Przybył 
także kardynał ks. D u n a j e w s k i .

Zebranie duchowieństwa bardzo liczne.
O godzinie 10. odprawione zostało żałobne 

nabożeństwo w kościele paraijalnym Niegowici 
za spokój duszy ś. p. zmarłego.

W kościele spoczy ■ sją zwłoki na katafalku, 
rzęsiście oświetlonym. Trumna okryta jest wień­
cami. Nabożeństwo żałobne celebruje ks. kar­
dynał D u n a j e w s k i .

OJkeło trumny pełnią stai honorową górnicy 
z Bochni.

U wezgłowia trumny ustawiła, się delegacja 
Koła polskiego, dalej delegat Wydziału krajo­
wego dr. H o s z a r d  i radu powiatowa, depu ta­
cja rady miasta Bochni z burmistrzem p. S e r  a- 
f iń  s k i n i  na czele, starosta p. K e r e k j a r t o ,  
deputacja Towarzystwa ubezpieczeń, którą skła­
dają pp. S ł o n e c k i  i S c i p l o ,  posłowie sejmo­
wi, kasa oszczędności bocheńska i liczne obywa­
telstwo okoliczne. Straż ogniowa utrzymuje szpa­
ler w kościele. Lud z świ scami w ręku prze­
pełnia kościół, oraz dziedziniec kościelny.

Mowę w kościele wypowiedział ksiądz K r u ­
p i ń s k i .  proboszcz miojscowy.

Pogoda wiosenna.
Po nabożeństwie o godzinie pół do pierwszej 

ks. kardynał eksportowa! zwioki do grobow ro­

dzinnych pod kościołem. Trumnę nieśli po k - 
lei włościanie, górnicy, obywatelstwo i posłowie.

Nad grobem imieniem Koła polskiego mó- 
w:l Jan hr. S t a d n i c k i ,  imieniem zaś Wydzia­
łu krajowego ar. H o s z a r d .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatrainy. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Ubogie lwice" (Les htonnes 
pauvres\ komedja w 5. aktach Emila Augier’a i 
Edwarda Tossier’a, tłumaczył Władysław Sabcwsti: 
jutro we czwartek przedstawienie rozpocznie „PonKro- 
mienie Mośnity", komedja w 5. ąktach Szekspira; 
zakończy „Pajace", opera w 2. aktach z prologiem 
Leonc-aialia Występ pana Aleksandra Myszugi.

Z teatru . „Ubogi e  lwi ce" ,  komedja Emila 
Augiera, autora znanych u nas dobrze „Bezczelnych" 
i ijSyna Gibuyera", ma przedewszystkiem tendencję 
jasną i prostą: za pomocą otwarcia rany chc.:ał auror 
leczyć zepsutą niemal do gruntu burżoazję ffanettską.

W komedji, Którą onegdaj ^ id z ie l1' ^ jc h c ia ł on 
przedewszystkiem  napiętnować ten n iety& £m a bruku 
paryskim znaDy typ „U bogich lw ic" , Które brną w  
w  błocie rozpusty, aby módz opływać w dostatkach, 
dla których hańba zaczyna śię tam, gdzie się zaczyna 
nędza W innych warunkach one hańoy swej aie 
widzą, choć ona istnieje w  całej pełni.

Przedstawicielkę więc takich „Ubogich lwic" wi­
dzieliśmy w osobie Serafiny Pommoau, w interpretacji 
paLi Że l az ows ki e j .  Trzeba przyznać, iż artystka 
umiała się wcielić w ten charakter i aczkolwiek w 
pierwszym akcie była jakby trochę niepewną siebie, 
to jednak w następnych odzysKała swobedę i grała 
dobrze i z werwą. Ze scen pojedynczych najlepiej i 
najefektowniej wykonaną była scena z mężem w ukcie 
czwartym, kieciy ubogo lwica występuje w całym 
swoim majestacie.

Oszukiwanego, a do szpiku kości poczoiwego 
męża grał p. Ż e l a z o w s k i ,  z tym artystycznym 
spoKujein, jaki cechuje wszystkie kreacje tego artysty 
Pobłażliwość charakteru „dependenta od notarjusza* 
uwydatnił artysta doskonale, a scena, w której ślepa 
nfność w nieskazitelność żony nagle ustępuję i oszu­
kiwany mąż widzi przed sobą całą bezdnię hańby, 
była tak znakomicie odegrana, że przy otwartej 
seeni0 spotKały g„ za nią huczne oklaski.

Przeciwstawieniem Serafmy jest Teresa Lecar- 
nicr, którą mąż oszukuje dla ubogiej lwicy. Grs ją 
p. S t a c h o w i c z o w a  z ogromnem uczuciem, do- 
skonałem pojęciem charakteru. Postać ta nie pozo­
stała też bez wrażenia i utkwiła w pamięci.

Mociniarkę Charlot odegrała bardzo dobrze p. 
Ol r e i nbowa ,  Bcrdognon znalazł pysznego przed­
stawiciela w p. Kwi e o i ń s k i m,  który w miarę 
lekki, odegrał rolę wesołego rezonera z humorem. 
Henrjettę grała p. P a n k i e w i c z ó wn a .

Nakoniec zostawiliśmy sobie p. W o I e ń s k i e- 
go, gdyż z prawdziwą przykrością ze względu na 
artystę tej miary, musimy zaznaczyć, iż pod wzglę­
dem pamięciowym rola nie była opanowaną należycie. 
Reżyserji zaś dziwimy się, iż wobec tego zdecydo­
wała się dać sztukę na afisz i mamy nadzieję, że 
się to więcej nie powtórzy. Wogóle „Ubogie lwice" 
szły oneglaj za ocpale i niezupełnie wywarły to 
wrazeuie, jakie przy więuej ożywionej grze wywrzeć 
mogą. Wystawie nie możemy mc zarzucić, była ona 
w całem tego słowa znaczeniu elegancką.

Dziś w środę po raz drugi „ Ubog i e  l wi ce" ,  
które onrgdnj zostały wznowione z niezwykłem po­
wodzeniem.— Na czwartek zapowiada repertoar „Pa­
j a c ó w"  z p. M\szugą i „ P o s k r o m i e n i e  ało- 
ś*Li.cx“ a jpauią Stachowicz i p. Żelazowskim w. t k  
wnj-cli rolach. -v— -L,

W przyszłym tygodniu wystawione będą „ B a i-  
k i“ Michała Bałuckiego.

Pani Eufemia B a ł u c k a ,  małżonka naszego 
znakomitego komedjopisarza, przybyła onegdaj do 
Lwowa. Ża kilka dni przybyć ma również p. Bałucki, 
ażeby być. obecnym nu próbach z swej najnowszej 
komedji, Która na warszawskiej scenie cieszy się 
istomcm powodzeniem.

Koncert znanego warszawskiego skrzypka, p. St. 
Bu r c e wi c z a  odbył się w niedzielę w sali Domu 
Narolnego. Artysta włada smyczkiem nieporównanie 
pięknie, z werwą, wlewając w tony wiele ciepła 
i ucz'icla. W koncercie MenJelsohna, szczególniej 
w Audante, w fantazji z „Fausta", w utworach 
Biesa nwvdatn,ła się w całej połui siła, miękkość 
i śmiałość w pociągnięciu smyczka, MofO perpetuo, 
wykonane z brawurą, wywołało entuzjazm. \V nad 
programowym mazurku Wieniawskiego wystąpiła ul 
jaw świetna technika, doprowadzona do doskonałości. 
Koncert uzupełniły tańce cygańskie Nacheza.

W koncercie brała ndział młoda śpiewaczka 
Róża Rapacka ,  która wykonała kilka piosnek, 
przyjętych przez słuchaczów bardzo przychylne. Cięż­
kie zadanie akompaniatora przyjął na siebie p.  
Ws z e l a c z y  ńs  ki.

Dragi i ostatni koncert p. Bnrcewicza zapowie­
dziany ni jest na dzisiaj również w sali Narodnego 
Domu.

Ostatnie wiadomości.
Ustawa, postanawiająca przeniesienie pewnej 

części sędziów pow, do 7 klasy rangi, uchwalona 
zeszłego roku przez izbę postów, nie lnogŁęy się 
dotychczas doczekać załatwienia w Izbie panów 
i jak  przed m osiącem donoszono, napotkała, tam 
na takie trudności, że prawdopodobnie będzie 
musiała być zupełnie zmienioną przez Izbę 
posłów. Na szczęście jednak, jak nam obecnie 
telegrafują z Wiednia, zachodzące trudności zo­
stały usunięte i komisja Izby panów uchwaliła 
przedłożyć plenum Izby wniosek przyjęcia bez 
zmi my uchwalonego już przez Izbę imputowa­
nych projektu ustawy, postanawiającej przenie­
sienie części sędziów powiatowych do 7 klasy 
rangi, jakoteż postanawiający, że sekretarze rad 
w okrągach wyższych sądów w Gracu i w Kra 
ko wie mają być na równi traktowani z sędzia 
mi powiatowymi co do przenie sienią do 7 klasy 
rangi.

Poltt. Cotesp. otrzymuje z Petersburga z au­
tentycznego źródła zapewnienie, że twierdzenie 
paryskiego Gaulois o zawarciu między Rosją a 
Francją konwencji wojskowej nie ma żadnej 
podstawy.

Znany współpracownik Figara Emil Berr 
miał w Belgradzie interwiew z królem Milanem. 
Milan wskazał na konieczność, aby przy całej 
wdzięczności dla Rosji rząd serbski utrzymywał 
jak najprzyjaźniejsze stosunki z Anstrją; aą one 
bowiem wprost kwestją żywotną dla Śerbji. Ro­
sji należy się uszanowanie i wdzięczność, ale 
Austro-W*,gry są jedynym targiem dla wywozn 
serbskiego. Milan oświadczy! dalej, że absolutnie 
fałszywą jest wiadomość, jakoby Austro-Węgry 
w jakikolwiek sposób wpływały na rozwój wy­
padków w dniu 21. stycznia. Jest czystą fantas-

O łf iŁ f lT A L N *  C iy l l  P U D h  W P Ł Y N IE JDSKJi U Ja  a ru iu a ij ic z B a  a o  k u k s a m  u s t.
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające B a L B i l M  O #  (I, 1H M A IO W IC .2.,

1 r  a  a  n  n  a t tb i t a  V- n  i a  t .  li n , 4 A Jr A. ... TW ź  U nn>A j  aU J a  i* n a  Ti n ara TB 1 & f .ITT A  fjlf__LI b.. „n  n )  U  rt r-i j.ma - L a 4 -i _ 1 TT 11uadąje twarzy piękną i pnyjasną Liałoić, odiwitźa i konserwują l wzmacniająco dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach tuaoj powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zaihowania LWÓW, sklepy własne ni. Kopernika 1 -J. ul. H -boaś 1. 11.
Ceua l  aI. w Tłtaeh, muow powrao* bł*łośś i ohroul oś m elk fi*. wdzięków aż do późnej starości, słriezet v.a jednorazowe nśyeie 4 zł- KRAKÓW, Sukiennie? I. ź'J. CZERNIOWGE, Rynek 1 %.



D zdŁ N N IF  irujL»ivi ł t«u4ą 14. M arca 1894 r.

żonatego, czela-

magorją — n, 'ł Milan — jak„Dym j*ł miai 
być powołany do Belgradu wskutek starań 
mstijackiej dyplomacji. Przez cale czteiy lata 
mojego pobytu w Paryżu ani razu nie 
miałem stycznośw z uustijaeko - węgierskimi 
dyplomatami prezydent gabinetu Sinacz nie 
miał w Wiedniu żadnej specjalne' misji. — 
Radykaliści przyzwyczaili się wszystko po.lejrzy 
wać. Wogóle Milan w Lardso gn ałtowuych sło­
wach czynił radykalnym gorzkie wyrzuty. Usta- 
wy, wydane przez nich — mówił ■— godne są 
Ravacholów i Yaillantów. Jednego z nielicznych 
uezciwyeh radykalnych polityków, za pomocą któ­
rego możnabj było przeprowadzić porozumienie, 
Morlicza, poz awił Giuicz wszelkiego wpływa i 
znaczenia Na zapytanie, jakim sposobem król 
Aleksander zamierza rozwiązać trudne zawikła- 
nia wewnętrzne, odpowiedział M ilan: „ Nieza­
wodnie jak  najenergiczr iej“. W końcu oświa - 
czył były król, że jest rozgoryczony przeciwko 
prasie paryskiej i że nie wie, czy powróci do 
Paryża.

“TżpiiSa przeciw iWfrcoBi Mrvy.
(Teiegram „Dziennika PoUktogu).

Praga 18. marca.
Dziś przed tutejszym senatem wyjątkowym 

rozpoczęła się o godz. 9. rano rozprawa karna 
przeciw mordercom Mrvy, Rigoletto de Toscana.)

Przewodniczy radca H o f m a n ,  oskarża pro­
kurator L o r e n z .

Z publiczności dopuszcono tylko 50 osób.
Prokuratoria państwowa oskarża:
1. Ottokara D o l e ż a l a ,  lat 18, met .anika 

rodem z Wiednia, niekaranego;
2. Franciszka D r a g o u n a ,  lat 17, robotni­

ka fabrycznego;
3. Józefa K  r  z z a, lat 29, 

dnika rękawicznikarskiego;
4. Annę K r  z i ż, lat 24, jego żonę ;
5. Henryka V o j  t  i e c h a, lat 29, rodem z 

Wiednia, roznosiciala węgli;
6. Kandydata prawniczego Antoniego Czi -  

* e k  a, lat 28, bezwyznaniowego, sekretarza „Na­
rodowo wolnomyslej partiji“

o m o r d e r s t w o  s k r y t o b ó j c z e  wedle: 
co do Doleżal» i Dragouna §§. 134 i 135 lit 1 
i 8 u k karygodne wedle §§. 13 i 52 (z uwzglę­
dnieniem młodego wieku oskarżonych) u. k . ; co 
do Jó>efa Krziża wedle §§. 5, 134 i 135 u. k., 
karygodne wedle wyższego wymiarn §. 137 n k.‘ 
tuk samo co do H. Vojtiecha i A Cziżcka; 
dalej

o zbrodnię z a b u r z e n i a  s p o k o j u  p u ­
b l i c z n e g o  wedle §. 65 n. k . ; jakoteż o

przestępstwo n a l e ż e n i a  do t a j n y c h  
z w i ą z k ó w  wedle §§. 285, 286 a), 287 c), ka­
rygodne wedle § 289 u. k.

Antoniego C z i ż e k  a o p r z e k r o c z e n i e  
u s t a w y  p r a s o w e j  wedle §. 8 i 24, karygo­
dne wedle § 4 n. pr

Henryka V o j  t i e c h a o zbrodnię g w a ł t u  
p u b l i c z n e g o ,  popełnionego przez n i e b e z ­
p i e c z n e  g r o ź b y  wedle §. 99; karygodną 
wedle wyższego wymiaru §. lOu n. k. wreszcie

Józefa K r z i ż a ,  Ottokara D  o I i  a I a i Fr. 
D r a g o u n a  o zbrodnię z §. 5 istawy z d 
maja 1885 o u ż y w a n i u  B u b s t a n c y j  w y ­
b u c h o w y c h ,  karygodną wedle tego samego 
paragrafu.

P o w o d y :
Eękawiczrdk Rudolf M r \  a, który z powo 

du należenia do tajnych związków i udziału w 
.OnJodinie" zn*) tował się w śledztwie, mieszkał 
od listopada 1893 przy Badg»sse razem z swą 
ciotką i wychowawczynią Kerauscn. Z powodu 
seznań, złożonych w procesie Omladiny, był ou 
w ciągłej obawie o zemstę Dla tego wcaie nie 
opuszczał pomieszkania, a ze znajomycn i przy 
jaciół dop iszczą* do siebie Kviderę i Doleżala, 
który zaznajomił go z Dragounem. K t i Jerze opo 
wradał, iż pewna redakcja nałożyła na jego 
(Mrvy' głowę nagrodę 500 zł. Mimo, że Kvi- 
dera przestrzegał go przed Doleżalem, umiał ten 
ostatni rozwiać niedowierzanie Mrvy W  dzień 
wigilji Bożego Narodzenia, Kerauschowa. zastała 
U swego siostrzeńca, Dragouna i Doleżala. Wszy­
scy trze, byli zajęci grą w karty. Kerauscbowa 
poleciwszy swemu wychowankowi, by przygoto­
wał drzewko, oddaliła się. Wróciwszy o siódmej 
wieczorem do domu, zasiała pomieszkanie zam­
knięte, na pukanie nikt nie odpowiadał. Rrzy- 
były właśnie Daorzak wszedł do pokoju i spo­
strzegł Mrvę leżącego bez życia na podłodze. 
Kerauschowa przyzwała zaraz policjanta, który 
skonstatował, że trup jest jeszcze ciepły, Mrwa 
leżał na lewym bokn w formalnej Lałuży krwi. 
Ranę znaleziono na prawej stronie szyi, pod 
zwłokami paśJ“odkiyto pochwę sztyletu, długą 13 
cm., Szeroką 3'8 c u  Znalazł też n«ałto w izbie 
list następującej treści, „Kochany przyjacielu! 
Przestrzegamy cię; jesteś wykryty, miej się na 
baczności. Twój wi*my,“ — nadto zaś koncept 
listn Mrvy z dopiskiem: „Muszę nadmienić, że 
mnie Doleżal codzień oczekuje * 8-ma innymi 
jeszcze chłopcami." Sekcja wykapała, że Mrva 
zmarł skutkiem wynaczynicnia krwi, wywołane­
go przez skrytobójcze morderstwo. Morderca 
cisnął go za gardło i równocześnie wbił w nic 
sztylet.

Podejrzenie zwróciło się przeciw Doleialowi 
i Dragounowi, których też zaraz nazajutrz poli­

cja przesłuchała. Obaj wypierali się z początku 
wszelkiej winy próbując wykazać nawet swe 
alibi. Ale 25. grudnia uczynili oba j obszerne ze­
znania.

Doleżal zeznał co następuje: W  paździer­
niku ściągnął go Mrva na rendezic :s i wyłu- 
szczył mu swój projekt załóż -ma I owarzystwa 
„Podziemna Prciga", Juź .rtedy Doleżal uważał 
go za najemnik i policji. _ Dlatego projekl Mrvy 
napisany oddał Cziżekowi, celem zakomunikowa­
nia tegc pisma H e r o l d o w i .  Doleżal został we- 
Dpól z Dragounem desygnowany do wymierzenia 
kary Mivie za zdradę. Nóż dostali od Krziża. 
Wedle umowy, Dragoun miał Mrvę dusić, a Do­
leżal c io i zadać. Gdy Doleżal chwiał sie Krziż 
nak»zał Dragounowi zasztyletować go (Doleżala), 
gdyby co zdradził. Obu jednak desygnowanym 
ząbr „kto odwagi do spełnienia morderstwa, za co 
Krziż łajał ich kilkakrotnie, zapewniając, że w 
razie potrzeby dostarczy 20 świadków, którzy 
stwierdzą ich niewinność. Jeszcze w ostatnim 
dniu chciał się Doleżal cofnąć, ale pod wpływem 
łajać Dragouna i aktu oskarżenia „Omladiny", 
który czytał w dniu krytycznym, postanowił

. < dali się więcostatecznie spełnić, czego żądano 
obaj do Mrvy, grali półgodziny w karty, a po­
tem pomagali Mrvio przy ubieraniu drzewka. 
Około godziny 6 zaśpiewał M r.a  kroacką pieśń 
patrjotycaną, w której jest mowa także o zdraj­
cach. To ieli podnieciło. Nagle rzucił się Dra 
gorn na Mrvę i począł go dusić. Mrva upadł i 
wiedy Doleżal pchnął go nożem Skonstatowa­
wszy śmierć, mordercy odeszli. Z mostu Karola 
rzucił Doleżal nóż do Wełtawy Ohyłkiem dostali 
ito do Krziża, który wj raził im swe uznanie. 
U niego umyli ręce i przenocowali.

Następnie przechodzi akt oskarżenia do 
wykazania współwiny Krziża. Podżegał on Do­
leżala, a zarówno jemu, jak  Dragounowi, nie 
szczędził wyrazów oburzenia i pi 
wahał, spełnić morderstwo. Ofiarował Lię on
również sporządzić flaszkę z substancją, która 
przy odkorkowaniu ekcplodowałaby gwałtownie. 
Tę flaszkę mieli oni dać Mrvie, jakoby od ko­
misarza policji Olicza.

Oskarżenie podaje tekst dwóch listów, które 
pisał Dragoun w więzieniu do Doleżala, na wia­
domość, że tenże zeznał eoś o Krziżu. D ra­
goun zaklina w nich Doleżala, by odnośny pro­
tokół odwołał i aby nic wogóle nie wspominał
0 Krziżu. Jeżeli na Kiziżu wina jaka cięży, 
jest rzeczą Omladiny, nie rządu, zająć się jej 
rozpatrzeniem.

Jakuż Krziż zaprzecza, jakoby wiedział o 
zamiarze Doleżala i Dragouna. Doleżal przy­
szedłszy doń po spei. ionem morderstwie, twier­
dził, że matka wypędziła go z domu. Przeciw 
Krziżowi jednak świadczy już ta sama oko­
liczność, że starał dię wykazać alibi spra­
wców.

Również Anna Krziż wiedziała o wgay- 
stkiem. Wespół z mężem złajała raz Dragouna
1 Doleżala, gdy powrócili nl Mrwy, nic złego 
mn ni© zrządziwszy. 2  wielką natomiast rado­
ścią i uznaniem powitała ich po spełnieniu czy­
nu. W  śledztwie zeznała, ii  nic nie było jej 
wiadomcm o zamiarach Doleżala i Dragouna.

O planie zamordowania Mrvy był poinfor­
mowany także Yojtiecb, wobec którego nieraż
0 tem mówiono. Pi zyznaje on, że coś słyszał 
ogólnie o jaktomś zamierzonem morderstwie, że 
jednak bliżej sprawy tej nie znał. Przemawia 
jednak przeciw niemn fakt, że po znanej mowie 
dr. Herolda, zwrócił się przeciw EerausehoWej z 
pogróżkami.

Ody Doleżal d. 24. grudnia został uwięziony, 
znalezionio przy nim kwotę 11 zł. 99 et., co 
wydaje się podejrzaucm wobec togo, że przez 
dłuższy czat nie miał zajęci— D. 27. grudnia 
zeznali oni, że pieniądze te pochodziły od C z i- 
ż e k  a, który im już nieraz dawał po 1 zł. z 
fnnduszów, przeznaczonych na cele^uwię^ioDych. 
Doleżal twierdzi, że z Oziżekiem nie mćwił o 
spełnionym czynie, Tymczasem rzecz uię miała 
inaczej. Cziżek był zdziwiony, gdy mordercy 23. 
grudnia późno w noc doń przyszli. Wówczas 
wzisi ł  go Doleżał do innego pokoju i opowiedział, 
że Mrva został zaduszony —- i zażądał pienię­
dzy. Cziżek obliczył, że na Doleżala przypada 
5, na Dragouna 7 zł. i dał im razem 12 zł.

W edług późniejszych zeznań, suma ta prze­
znaczoną była na podróż do Dux, gdzie Doleżal
1 Dragoun mieli szukać zajęcia.

Marja Dragoun zeznała, że Doleżal tuż 
przed świętami opowiadał jej, iż od doktora Czi- 
żeka dostaje regularnie wsparcie i że da matce 
na święta 11 z ł ,  nic dodał jednak, skąd

C z i ż e k  przyznaje, żc jako zawiadowca 
wspomnianych funduszów, nieraz miał do czynie­
nia z Doleżalem. Owych 12 zł. poży czył mu 
z własnych funduszów/ W dzienniczku Cziżeka 
znaleziono dwa zapiski, odnoszące się do mor­
derstwa Mrwy. Pierwszy opiewa: „Mrwa, Dole­
żal, Rieger-Gasse 489 (pomieszkanie Doleżala); 
drugi: „Niech krew popłynie11.

Cziżok tłumaczy się, ze pierwszy zapisek 
powstał pod wply wciu planu „Podziemnej Pragi", 
dostarczonego m l  przez Doleżala od Mrwy, drugi 
zaś jest motywem do artykułu dziennikarskiego 
przeciw posłowi S p i n d l o r o w i .

Oskarżenie uważa jednak fakt, iż mordercy 
zaraz po spełnieniu czynu zgłosili się do Czi­

żeka po pieniądze, za dowód, że Cziżek wtodział 
o wszyctkieu i Lył z nimi w porozumienia.

Następnie wyjaśnia akt oskarżenia organ 
zację „Omladiny" i udział Cziżeka w jej zarzą­
dzie. Do gorliwy ch członków Omladiny należał 
również Krziż, u które a znaleziono próżne 
bomby i który opowiadał Doleżalowi, że pierwsza 
oomba rzuconą bodzie do wnętrza gmachu po­
licji.

Cziżek ściągnął na siebie także zarzut prze- 
kruczei.iu ustawy' prasowej za rozszerzenie skon­
fiskowanego manifestu Mtodoczechów z powodu 
wprowadzenia ustaw wyjątkowych.

W  końcu uzasadnia jeszcze akt oskarżenia 
szczegółowo wino Vojtiecha w kierunku zagro­
żenia spokoju publicznego przez pogróżki, wypo­
wiedziane wobec KeraU3chowej i winę Krziża 
w kierunku przekroczenia ustaw > o materjach 
wybuchowych.

Akt oskarżenia kończy się, jak  następuje:
Na podstawie powyższych dany ch oskarżę-, 

nie w całości jest uzasadnione.
Kompetencja sądu wyjątkowego uzasadnia 

się ustawą z d. 23. maja 1873| i zarządzeniami 
wyjątkowemi z d. 12. września 1893.

Rada państwa.
Po oświadczeniu ministra sprawiedliwości 

ShUnborna, że rząd powiatowy w Pilznie zawie­
sił dochodzenie sądowe przeciw posłowi Dykowi, 
przystąpiono do porządku dziennego, mianowicie 
do daUzej dyskusji jeneralnej nad projektem
0 uregulowariu handlu na raty

Przemawiali jako mówcy generałir p. S - 
g m u n t  przeciw projektowi; p .  P m i n s k i  zaś 
za projektem. Ten ostami oświadczył także, że 
Koło polskie głosować będzie za proponowaną 
ustawą Uchwalono przystąpić do szczegółowej 
dyskusji, w której zaraz przy § 1, wywiązała 
się ożywiona debata, której p, S c h n e i d e r  
chciał paaać podkład antisemicki. Gdy mów ca 
ten ostro przeciw nadużyciom żydowskim w han­
dlu występował i dotknął także żydów 6alicyj- 
fckrnh, p B l o c h  uczuł się obowiązanym stanąć 
w ich obronie, wołając: „Nie pozwolę rzucać
kalnmnij na żydów galicyjskich, wygaduj pan 
na łotrów antisemickich." Za nieparlamentarny 
ten izwiot wezwał p Blocha wiceprezydent p. 
K a t h r e i n  do porządku, poczem przyjęto para­
grafy od 1. do 6. i dyskusja wywiązała się zno­
wu nad sprawą wyjęcia z pod ustawy, zabrania­
jącej sprzedaży ratalnej motorów dla drobnego 
przemysłu.

Na tem posiedzenie przerwano.
Na koncn posiedzenia odpowiedział prezes 

gabinetu ha. Wmdischgraetz na interpelację 
Bianchini’ego co do wrzekomej mobilizacji wojsk 
anstrjackicb na granicy Serbji.

W  odpowiedni jwęj podmóid ks. Windisch- 
graetz, że owe pogłoski o mobilizacji dwócli kor­
pusów austriackich przeciw Serbji wyszły przed 
dwoma tygodniami ze źródła serbskiego, były 
jednak czystym wytworem fantazji i bezzwło­
cznie na zaprzeczono, tak, ie  w dnia 6. marca, 
w którym tę interpelację wniesiono, prócz jedne­
go chyba interpelanta, nikt zresztą na świecie 
nie czuł najmniejszego zaniepokojenia z powodu 
owych pogłosek. (Wesołość.) Tak samo należą 
do dziedzicy fantazji pogłoski, jakoby istnieć 
miał zamiar podziału Serbji. Pogłoski te powsta­
ły  skutkiem mylnego zrozumienia artykułu pe­
wnego dzii nnik« angielskiego u niebezpieczeń­
stwach grożących Serbji.

Rząd Anstro-Węgier nie ma zaduego po­
wodu zbaczać od obecnej życzliwej dla Serbji
1 zgodnej z traktatami polityki. To też wszy- 
blk.ę pytania zaw»rte w interpelacji poiła Bian- 
chinfego, są bezprzedmiotowe, gdyż pytania te 
nie mają żadnego uzasadnienia w rzeczywisto­
ści, W  końcu wśród entuzjastycznych oklasków 
zacirzegł się ks. Wmdischgraetz przeciw nazy­
waniu trzynastego korpusu armji wojskiem kro- 
ackiem, której to nazwy p. Biancliini użył w swej 
interpelacji. Austro-węgierska armja — rsekł 
ks, Windischgraetz — i wszystkie jej części są 
jednolitą zwartą potęgą zostającą pod rozkazami 
najwyższego wodza i nie zna ona żadnych in­
nych względów prócz służby swemu wodzowi. 
To tez ubliżałoby to szacunkowi należnemu 
wojskout ausiro-węgierskini, gdyby się przy­
puszczało istnienie narodowościowych prądów 
tam, gdzie ich wcale nie ma. (Oklaski)

I Telegram „Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 13. marca. (Z  isby poselskiej)  Izba 

przyjęła pierwszych 6 paragrafów ustawy o sprze­
daży ratalnej.

Przy paragrafie 9 powstanie wielka dysku­
sja nad kwestją wyjęcia z pod ustawy motorów 
dla drobnego przemysłu.

P. P e r n c r s t o r f e r  interpelował rząd, ezy 
zechce wpłynąć na magistrat wiedeński, celem 
polepszenia bytu pompierów, dodając, że w prze­
ciwnym razie grozi strajk całego korpusu straży 
ogniowej

Na jednem z ostatnich posiedzeń minister 
B a c ą u e h e m  odpowiadając Pa interpelację, 
oświadczył, że rząd jest w prawie, zabraniając 
tworzenia w Wiedniu dalszych stowarzyszeń, 
obradujących w języku czeskim, gdyż policji 
brak urzędników, rozumiejących po czesku.

Wczoraj żądał Y a B z a t y  otwarcia dyskusji 
nad tą odpow iedzią, większość jednak wniosek 
ten odrzuciła.

Wiedeń 13. marca. W  komisji walutowej, 
w toku wczorajszej debaty nad przedłożeniami 
iŁądowemi, oświadczył minister Plener, że wszy 

kroki przedsięwzięte celem przywfóceula 
waluty metalowej, będą miały na razie tylko 
prowizoryczny charakter, definitywnego zaś cha­
rak te ru  nabiorą dopiero wtedy’, gay państwo 
rozpocznie wypłaty w gotówce. Rządy Austrji 
i Węgier ani myślą o tem, aby w jednym roku 
oddać bankow i złoto w zamian za noty i srebro, 

TUgim roku odebrać bankowi to złoto.a w
Ustęp zaś o tem, że państwo ma prawo zażądać 
od banku każdej chwili zwrotu oddanego mu 
złota, wstawiono do projektu ugody z bankiem 
dlatego, aby państwo miało woine ręce w razie 
nadejścia pewnych ewentnalności, np. gdyby w 
ciągu wycofania not państwowych okazała się 
chwilowo wielka potrzeba srebra. Nikt jediiak 
nie myśli dziś o tem, aby robić użytek z tej 
klauzuli

Wircenty Kuczablński
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3, 
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T t i l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k ;e j j o u
Wiedeń 13. marca. Antisemici i kleryk aliści 

podnieśli wielką wrzawę przeciw projektowa ne­
mu przez większość rady wyborowi dr. R i c h ­
t e r a  burmistrzem Wiednia, a to z powodu, że 
Richter przed 17 laty żeniąc się z żydówką, 
ogłosił się bezwyznaniowym. Agitacja doszła do 
tego stopnia, iż we wszystkich dzielnicach utwo­
rzyły się komitety, żeby na wypadek wyboru 
Richtera petycjonowae do cesarza o niezatwier- 
dzenie tego wyboru. W  skutku tegc Richter 
zrzekł się wczoraj kandydatury i polecił do wy­
boru drugiego wiceburmistrza O r u e b 1 a.

Wybór odbędzie się we środę.
Wiedeń 13. marca. Zmarł tu znany pisarz 

niemiecki Ludwik August F r a n k i  w 84 roku 
życia.

Wiedeń 13. marca. Do S o f  j  i powołano 
znowu profesorów B r a u n a  i S c b a n t a ,  z po­
wodu pogorszenia się stanu księżny.

Budape8Zt 13. marca. W edług depesz z Tu­
rynu, spodziewają cię lada chwila wiadomości o 
śmierci K o s z  u t  a

Moskwa 13 iparca. Według Moskowsktch 
Wibdomostiej we wsi Bogorodskoje, w powiecie 
mobkiewskim, w domu Szirokowa odkryto tajną 
drukarnię, w której drukowano pisma roakoln1 
ków. Drukarnia ta należała do niejakiego 
Owczinnikowa. Skonfibkowano około 10.000 już 
wydrukowanych arknszy i kuaaset książek. — 
Krąży wersja, iż prócz wydawnictw dla roskol- 
ników, drukowano tam i rewolncyjne pisma ro­
syjskie.

Paryż 13. marca. Zraniony przy eksplozji 
w Cafe Terminus rysownik V o r  d e s, zmarł 
wczoraj.

Paryż 13. marca. W  izbie motywował
B o u r g e o i s  wnioBek na rewizję konstytucji 
w ducha ścieśnienia atrybucji senatu.

G o b l e t  popierając ten wniosek, dowodził, 
że przy pomocy senatu daną jest wolność osobi­
stych rządów prezydenta.

Dziś ciąg dalszy rozprawy.
Nadto izba uznała nagłość wnioskn, żądają­

cego zakazu podawania szczegółów z procesów 
anarchistycznych w dziennikach.

Abazja 13. marca. Dziś przybywa tu ce­
sarzowa niemiecka, a dnia 19. b. m. cesarz
W i l h e l m .

Londyn 13. marr.a. Orędzie królowej przy 
otwarciu parlamentn podnosi przyjażne stosunki 
Anglji na zewnątrz, dalej, żc rokowania z Rosją, 
celem uregulowania granic w centralnej Azji, są 
na dobrej drodze i wyraża nadzieję, że zatarg 
graniczny z Francją w Afryce załatwiony zo­
stanie ze spokojem i godnością. Stosunki w 
Irlandji uznaje orędzie za spokojne i zapowiada 
ustawę, celem nzegulowania położenia dzier­
żawców.

Na zgromadzeniu iiberidnego stronnictwa o- 
świadczył R o s e b e r r y ,  że /now y gabinet nie 
oznacza zmiany kierunku, że przeciwnie trwa 
.przy Ilomerule’u i całym programie Gladstone’a.

Berlin 13. marca. Izba przyjęła 10-letni 
termin trwania dla traktatu rosyjskiego.

HanOW6r 13. marca. Wieści o dymisji Ben-  
n i g s e n a  są nieprawdziwe.

Madryt 13. marca. S a g  a s t a  utworzył już 
nony gabinet.

Wiedeń 13. itarea. VTezor»j po zaniknięciu ftieMy 
połudn. notowano: kredyty 365(12; węg. kredyty 439'75; 
anglosy 154'OG ; laenderlianki 252'25; * sztaebany 330 50 ; 
loubardy 107-7 5 ; cll.ethble 255 75; tytoniowe 221'--;  
alpiny 02'10; renta majowa 98-25; węg. zfota 118-— •,

węg. koronowa 95-20; austr koronowa 97 70; loay tureek 
63 CO; miion /  26S 25.

13 marca. GioMa wczorajsza wieczorna kurs a 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczi Lurs s.edeaski t. zw. W i a n f e r  P a r i t i t ) .  Kredyty 
225d>0 (366‘2 3 ); lombardy 48 60 (#08*62,'; węr. renta złota 
96-40 (117-93); ruble

Fraskfh. i 12 marc-a. Giełda wczorajsza wieczorna 
kureo ostatnie. (W nawiasie podane cytry oanaczaja po­
równawczy kurs wiedeński) kredyty 297-76 (:-Uj5'7iij; 
lombardy 90-— (10859): renta węg. złota —•— ( •—);
koronowo — •— (—•—).

Wiedeń 13. marca. Cesarzowa niemiecka 
przejechała przez Wiedeń o godz. 11'/, w nocy 
i nie zatrzymując się tu, udała się w dalsza 
drogę do Abbazji.

Pcj.i 1 13. marca. Sejm węgierski znaczną 
większością przyjął pizedłożenie o prowizory- 
cznem uregulowaniu stosunków handlowych z 
Rosją. W  toku debaty oświadczył prezes gabi­
netu W eckerle, że przedłożenia obecnego nie 
należy oceniać ze auinowiska zaufania do rządu, 
gdyż idzie w nim tylko o ochronę ekonomicznych 
interesów' Węgier. Nie byłoby bowiem izeczą 
wskazaną, w toku rokowań z Rosją pogarszać 
bytu&cję przez wywołanie wojny celne].'O  znie­
sienia ceł na produkta rołuicze nie ma nawet 
mowy, zwiększenie się zaś eksportu austrjackiego 
przemysła do Rosji loży także w interes„e We 
gier, gdyż przez to produkta węgtorckie mogą 
liczyć także na targ anstrjack., a oddzielenie in 
teresćw austrjacklch ad węgierskich skazywałoby 
W ęgry na ostre przesilenie, na które byłyby 
one i „rtedy skazane, gdyby stanowiły osobny 
obszar cdny.

Pr fltcu rg la . marca. Senat rządzący wyja­
śnił, iż właściciele majątków w Królestwie Poł- 
skiem n i e - k a t o l i c y  nie mogą być pociągani 
do składek i udziału w kosztach bndowy, lub 
reparacji kościołów katolickich. (Dlaczego jednak 
nie tyczy się to katolików, których się pociąga 
do składek na cerkwie prawosławne? Frzyp. 
red.).

Pary ż 18. marca. Carnot przesłał carowi w 
dniu jego urodzin serdeczny telegram gratulacyj­
ny, za który car odwrotną depeszą podziękewał.

Londyn 15. marca. Izba lordów przyjęła 
projekt adresu do tronu. W  ciąga debaty wy­
rażali się SalisLury i Roseberry z wielkiem 
uznaniem o Oladstonie, jako o największym 
przywódcy stronnictwa Rosebery miał mowę, 
w której objaśniał sytuację polityczną. IV Egip­
cie — rzekł Ro»cbery — pannje apokój i do­
brobyt. Ostatnie jednak zajścia dały Anglji po­
wód do [powątpiewania w trwałość instytucji 
w Egipcie. Tc też trzeba będzie nad niemi 
rozciągnąć troskliwy nadzór. Obawiać się je­
dnak nie ma czego. O samorządzie Irlandji nie 
wspomniano w mowie tronowej dla tego, że 
rząd obecnie nie ma zamiaru wnosić ponownie 
tego przedłożenia, gdyż izba lordów prawdo­
podobnie znówby je  odrzuciła Zdaniem mówcy, 
od zachowania su. Irlandji zależy, jakie 
przekonanie wyrobi tobie Anglja o samorządzie 
Irlandji.

Londyn 13. marca. Z Japonji donoszą że 
podczaj wyborów do parlamentn aaszły Jwe 
wszystkich prawie miastach w ybryki; mnóstwo 
jest zabitych i rannych. Policja odkryta i czczę 
śliwie stłumiła spisek przeciw cesarzowi, cesarze- 
wiczowi i ministrom; aresztowano przeszło ty ­
siąc OSób.

Berihi 13. mareń. Kanclerz Caprivi postawił 
w radzie związkowej wniosek, aby wybito no­
wych pieciomarkówek za 11 miijonów marek, 
dwumarkówek za 7 miljonów, a jednomarkówek 
za 4 miljony, gdyż zapasy wybity ch monet są 
nie wy stare zające.

Madryt 13. marca. Nuwy gabinet ukonsty­
tuował się w następujący sposób: Prezydjum 
objął daga sta, tekę finansów zarząd monopolu 
tytoniewegv Amos Salvador, tekę sprał wewnę­
trznych gubernator Aąuiiea, a inne reki zatrzy­
mali dawni ministr >wi e.

Wisie* 13. marca. Na lin . n nrcjo tramwaju konnego 
wybu 1 fa ogólna hastówŁa służby. To sarno towarzystwo 
utrzymnio także ruch parowy na drogiej linji i na  tej pa­
rowej linji nie ma bastowkL Wagony utarciu towarzystwa 
tramwajowego kursują bez zmiany.

Wiedeń 13 marca. Unionbank ogłosił dzisiaj subwencję 
na obligacje pożyczki na wielki* budowle Wiedeńskie w su­
mie 40 milj. koron. Kurs emisyjny nowych obligaeyj 
eznaczono na 98 i pół za 100.

Jedynie lekarstwa, których sKUteceność zo­
stała stwierdzona, są zwykle fałszowane i pod­
rabiane. Ażeby zabezpieczyć Santal Midy od 
tej plagi, etykiety na flaszkach, zawierających 
ten specyfik, opatrzone zostały nazwiskiem Midy 
wyrzeżbionem na spooób wypukły i tok samo 
się rzecz ma z przepisami, dołączonemi do 
flakonów.

MUKARANY
jarosławskie

z fabryki
H. Ciyńsklej w Jarosławia

 ̂ ^ yubiane). Spr-
riałó l^ z j ł i e r / r  6duieJBiy '* mato- r uie /, z*i„itr.-ją zutozuą U„ś 1 iai—
ods/czeguluisją « ę i,ard<0 
S3iak:eTQ, 11  b: nlzo pożywne i ni* 
pozo6t„wiają żaduego posuiaku ło

jowegrt.
Są do e aby-Ma w skłalf.eb wł ?Dyeh 
we Krckewiu i J.iri'gław'u,
iaEoteż we WBiystkioh znaczniejszych 
J bandlsć*1 korzennycli.

J  Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym kursie za gotówkę

Ciągnienie I. K wietnia 1894,
LOBY M IASTA  W IE D N IA

Główna wygrana zł. 20.000.
Także w ratach  miesięcznych po 21 g - _

P r o m e s /  na te losy po złr. 3 75.

4°|0 lasy Cisańskie (Theis-Lose)
Główna wygrana zł. 100.000.

Także w ra tach  miesięcznych po zł. 7 —.
P p o m w a j  na te losy po złr. 2 50. J206 1—?

Kupujemy i tprzedajemy U attf z a s t s w i n e r  n k o j e ,  l o s r ,  w  i f r t i  
■ u j s t h i s  p a p  s r y  w i r t  > i o i o a n  po uajprzysiępniejBzyeh cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteezu ł „ y  bez dollezenia jakiejkolwiek
prowizji.

Tor arzystwo bankowo 1 kantora wymiany
SCH ELLENBERG  i K R E Y SE R

wa Lwowie, pl Hallcal L. I.
■iTL/ "■ .. • v / -'f V-,ł'

Na Święta wielkanocne:

Sławne D R O Ż D Ż E
M a w tn e r a  i f f n a  w  W ie d n iu

niezaw. due w rozezynie

poleca KAROL BALŁABAN wp Lwowie
ŁuBkawe zlecenia z j owiuejl odwrotn 

poeztą. 1258 1—4

7 A l/l A n waaalkiolł wyrsbow koszy- cytl\LftU karskioti w S a r n s r z s  
poleca n a  e i e i t n ę  w (elki wylór ko- 
BZj o ków i koszy pud k*iaty robious 
i wazony, walizy kufry do podróży 
figury do upinania sukien, wózki i 4 »fy 
„ki, łóżeczka dli dzieci. m m Jziw ą  
•zdsbą, sgrsdńw, altan, balkeoów I ut»  
szkań letnich. Najpiekniejzse, oaijrwat 
eze i n»jpi*ktvi z ie.eze wyroby meb!«wc 
pOjedyńcze, półokrągłe, porgezowe, '»• 
eto we, frau uekje. gotyckie całe .SJ1®1* 
tury, lub pojedynczo, naturalne l kel >- 
ro -.e, tudzież pi zyjmąje e lj łó  tiem a wy. 
plaiań ar«**oł, wrzkow, bryczek, faete- 
n„ j  powoscw, oraz v-sż K i.li w zakres 
i oszyi di d«i wchodzących wyrobów z żu­
rowy ca, palmowych (imita ji; z łozy, 
trzrioy, banbu u, ryżu, s tniku, taśai 
i p;ecronek, wykończając takowe z e l e  

g a n e j ą  t r w a l e ,  a t a n i o .

Stara iy tn ‘a wódka Bałtabanówka
lo d ió ln ii się id  wszystkich imitaoyj 
Ikonjakó.T swują głcdk.ścią i pewi 

słodyczą, która się tylkj p iz-z prze 
ciąg Jat 10 w żytnie; wódce wjrubid 

może. I
Na mrozy i dżafyste powietrze- I 

chroni przel Influenzą. 1216 i— 4 1

h a n d e l  
f A t t r  i»1a  B a ł ł a h a n a

ie t  Jjwowie
p, le .-a 128? 1 — 5

u *  t i r l ę i a  w łe lk a a e c a e  wazy„
■I k i e  tmmmry  w  d e j i t p u  j

j u t o i c l  i»o  n a  t f ń u j o a  c e u a c i i

P lam  aieifitfif p u b
I BUk.ep*- impregnowana

po 12, 15, 20 zł. i wyżej
poleca 1321 i _ 6

Marcin Miiiier
JLw*fz . uifca  H a licka  l. 1 7 .

Pattakuję leśniczego
kawalera z niższym egzaminem i do-

a praktyką — interesowani
zeencą stę zgłosić do mnie do Ho­
telu Zorża w duiauh od 15. do 17. 
Marca r. b. o godzinie między 7. 
a 8. rano. Artur Z . Cielecki.

BAD HALL "ASTU A laM lri    _

J o d e w e  
solankowe 

kąpiele
Najęli, lejaze noitnkft Joilowe na koniitiAi.. a 
ą k r « f u l « m  i -y n g.óln,.lo i .p s o jS w "

najważmejeiym unikiem lettcaleizyia! Z n a lla . mlie urządzenia fecznłWe. (Kap ele i lct*zentV» 1 , - 1  , 
suwlłauia, i h blacie. Massa* K*«rk drwJewe’

(K ,p te .“ w ydają Bię tsk z i cd 1. dc ló  tta ja) Vi y .ŁtT 1  l ! '
w więj/y językach przez Z a r z ą d  zdrojowy K  i i  A b  H J J u L .  *

każde wri no przed kupieaiem  
moima gratis próbować.

£» maturalwość rąezj  firm a

W ino stołowa białe litr . —’50 
„ „ izerw. „ . — 60

Z ielen ia ii flaszka 65 i 83 ct. 
Sz tmorodnoi . . . 1 zł. i 1 20 
Hegelayer . . . .  8(1 ct. i 1 zł.
M aślacz..................... 16 0  i 2 zł.
R a s te r ........................... 1 zł.
Oftsr szsrwsns . . 60 i 90 et.

Nnsbergei flaszka.
F e s l a u e r .................
Klostarneuburger 60 
F esijner Guldek . . 
Beisiuger Goldaa .

n Imperial . 
Donanperle . . . . 
B oksbsatsl.................

ct. i

-■ 65 Riedeshoimcr z ł . . . J-80 i 26 0
—•80 Mosel Pisportcr . . . . .  I 80
1 zł B a m e . . . .  1-8J

. 180 Haut Botem . . . . . . . 2 50. 1-— St Tuleń . . .  . . . . . 1 40
. 1-30 O. H. M»m . . . . . . .  6-60
. 1-60 Heidrieck . . . . . . . . 6 —
. 1-60 Renery 1  Greno . . . . . 6 50

VJidki
własnego napełnienia  

wszystka 
■ ■ t a J k l  

*/, flasaki 49 ct 
t u  za 78 et.

J a n ę b i .k i  Jaizęhlnka .  .1-10 
Batalia i Dereń:ówka .  . . T25
G aańsk*.................................... 1 —
Ż y tu ió n k a ........................... 7ó ot.
Starka................................ l —

W ielki wybór 
I i i k l e r ń w  saansiesnT ch  

i  k s n i a k a a

poleet 
kaadeł win 

d e l i k a t n i
S ł. WęjclMhowski

re f uliej Akademickiej 
(d *« włos ty).



bZSEKKK ?Oim  i 4ni% U Muu 18M r-

Pasy maszynowe
3 rzemienie do szycia,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabryczuym służących artykułów 

teenuieznych
poleca 1240 1—14

p  4  U  D  V  ET 4

mmi płTzaua
w  Ż y w c u .

HANDEL SUKNA
pod firmą: J. W ALLACH i Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c t R .  e i ę .

^  i t x  J t A

t  A l f r e d  R a s s l  w  O p a w ie  u
austr. Szląsk

H A I D E Ł  N A S I O NV#
'A  założony w roku 1837,

poleca 12̂ 1 1—?

I  i i M  Hi k i i ł k n u i i  m m  k m e  rudzaio K
. hurtownie i Jroaiazgowo, — Próbki i cennik gratis i franco.

Karabele, yuzy, a gra fy , 
kielichy kościelne srebrne

nr/ędownie cechowane.

J .  D Ą B R O W S K I
wo Lwowie, Halicki* 17.

iii ■ m w c n a r t * b s™ »
/ r y z m l  dóbr  13 i !.-* 1—10

JAfiZABKA STAHA POD CZARNĄ
wyryta za zaliczką pocztową i kolejową

Sadzonki i nas'ona leśne
Niuiona sosny za */, kg zlr. . . .  2 — 

świstka „ „ „ . . .  — 70
Sadzonki sosny 1 lo f  i 2 lei. silne po 46 
i 90 ct. Sadzonki świerka 2 ii i let Silno 
po 70 ct. i 1 zlr. za 1000 sztuk.

w każdej ilości kupuje od terąz do 
połowy Października H. Blu >». Landcl 

rakami w  C l c l i e t h d t ,  B»warja.

P o m o c n i k  m ł a d y ,
z ukończoną praktyką księgarską i z dobremi świadectwami, 

znajdzie zaraz umieszczenie 1293 1—l

w k s i a r i  ssyfartk I C z i o r a i o  m  Lwowie.

Ważne dla właścicieli młynów 1 

Oaza jedwabn a na pytle
(MflWbii B eu te iru ch ) 2085 u i  - ?

: różnych grubościach i jakośeiach otrzym uje na składzie
i poleca

Alojzy Hubner
Lwów, łty^ek 38,

ZAKŁAD PRZYRODNICZY
Jag ie llo ń sk a  8. Lwów. JagieU oiiska 8.

F M. ZŁOTNICKIEGO
p e l e t a  d l n  s a k r a d ś w  n s u i t o w y c h  wszelkie prepa^ata naturah.e
I-r/ytodnitze sncfct lab w spirytusie, tudzież undele ŁZtaozne i  Zoologii, 
iuatom ii, B iaaiki, Minerslhgji; z] drzewa, papier - inaelś, gipsn, żelatyny, 

jedwaiiiu, szkła, njotali e t c . — wizerunki ehromolitogr-fiezne przyrodnicze, 
obrazy plastyczne, naturalne prai trowane ptaki, szczelnie zamknięte 
za szkłem w ran ach lub brz tym że, zbioiy minerałów, skał i ziem teohiio- 
logieznych, >-hemicznyeIi, budowlaujeh eto. — również pojedyńcze okazy 

minerałów, owadów etc. JC98 1>- 7
P o d e j m u j e  e t ę  n r r j |d s ' i 4  ptaszsrA, agna^jów i torr.trjów dla celów 

naukowych i zbytkew„eb w ogrodach zimowych. 
U t r z y m u j e  s t a l e  w ewidencji w r'źayeh miejscach do dyspozycji 

będąea przyswojone dzikie zwiei zeta i ptaki.
W ielki wybór wyrobów artj„tycznych marmurowych konch, korali, przed­

miotów etnograficznych, vry;obow wsahcdaich dekoracyjuj eh etc. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia w pc yższyrn zakresie.

r O C K T O O O o O O O O O C  o o c

UST a. ś w i ę t a .  S
Już wyszła z drum.

b :  ^ - w ^ s r
w j  kilogramowych woreczkach netto 
4*/, kilcgr. — opłacone do każdej stacji 

poeztrwej w kraju.
sł. ct

Ceylou gruboziarnista naiprzedn. 10*80
„ ś r e d n i a .............................. 10*40

Kuba w y ś m ie n ita ........................... 10 —
Laqrai__ gruboz................................... 9 6'
ir a a te m a l* .......................................9*20
Mokka arabska ......................10*80
Jaw > z ł o t a ....................................... 10*80
Ceylon p e r ło w a ..............................10*80
5036 1—21 p o 1 e o a

K A R O L  B A Ł Ł A B A U T  W E  L W O B i E .

Hsrbata chińsko-rosyiska
Zbiór majowy z roku 1393.

eI. ct.
V, kilo C o n g o .....................................1*60
„ „ ,  cesarskiej . . . .  2*—
„ „ Familijnej w pndełku . . 3*—
„ „ ,  bez pudełka 2*80
„ „ Melange de Moscau w pud. 4*—
» m n o n  ^81 n 3*80
,  „ I m p e r ia l ................................ 5*—
„ „ W yśle wek z herbat wł-sn 1*60
n n n n sprowadź. 1*50

•  m i

Każdy może rysować i

Zn pomocą n a j n o w s z e g o  a m a t o r s k i e g o  
a p a r a t u  d o  r y s o w a n i a  „ D l k a t o p t t , r ’ \
Patent S c h w a r z  4s E p p e r s  m o g ą  a u w e t  
d z l c c l  lodiiig  wzorków, wzorów mb dowolny h 
przedmiotów z zatnry, w równ j triclkośei, powię- 
szoue lub pomniejsz >ne.a dalej krajobrazy, budynki 
i t. p t p a r z ą d z & ć  r y s n a h i  r, w o l n e j  
r ę k i  d o n ł a d u e ,  gdyż t; k obraz n% nitzacie- 
mnionej powierzc-hri rysuckowrj, jakot i  ręką 

i ołówek rysunkowy dokładaie są widoizne. Nowego wynalazku nie należy 
równaó z „Camera cb3curaai inaemi nieprakiyozaemi przyrządami. C e n a  

k o m p l e t n e g o  a p a r a t u  d o  r y s o w a n i a  z ł  3 * 0 0  e t .  
dj nabycia y w iek  handlach rapieru, galanterji i zabawek, orsz Lsięgar 

ciach, lub u właściciela patentu

B E B O I t ł  A  N C H W A B Z A  w  W i e d n i u ,
III/3. Reisnerstrasse nr. 41.

Intares łachniczny. Najkorz, siniejsze iró d ła  zakupna
a r ty k u ł d w  te c h n ic z n y  c l i ,  a p a r a t ó w .  g .o m p .  a r n s u tu r  
i  m a s z y n  W sz e lk ie g o  r a d z a j u  a i a  f a b r j h  m k s i d e ]  g a łę s tł .

I
i

przez
F L O R E m u r  ł W A N D Y .

Cześć druga, o 2. ark. poicięksaoua 
jeszeze bardziej udoskonalona. 

W y d o n t e  p i ą t e
ebejanaje: 1292 1 - 3

Francuskie snosooy przyrządzania drohia
Zwierzyja i ptactwo dzikie. 

Wtzilkie najivxjbredhkjsse legaminu

N A  P O S T
jak :

BudeM e, Sl. udle Ptysie, R acuszk i  
Omlety  — Suflety i t. p.

Najrozmaitsze Pasztety go-, ące i  zimm
Jłlajont-ZY — R u lo d f .

MARYNOWANIE bZYNEK.
Przepisy rebenia kiełbas i salcesonów
BjSjOzycja obiadów w ir^eciągu rikc.

Proszone oliady iru tawne.

Cena (10 ce.ita u .
Po przesłaniu ir z  kazem poczto'ym  6G  

c t .  uskuteczn i się przesyłkc franco.

Drukarnia na-*. W. Maniackiego. Lwów

« X X X X X X X 3G G C X X B O O G «

Sztuczne nawozy 8gJózefa Jankowskiego
ż r  B  I  Lwó.v. u'. Halicka L. 10. Filia u'. Trybunalska L. 18.

HERBATĘ

L p .
1 p r z e m y s ł u

657 1 - 8

N A  Ś W I Ę T A
R E STA U R A C JA

Józefa Jankowskiego
we Lwowie, ni Haltoka 1 10

M am  zaszczy t zaw iad o m ić  Sz P .  T. P u b l i c z n o ś ć ,  żc zao pa­
t r z y łe m  w  m ojej R e s ta u r a c j i  p iw n icę  w n a jlep sze  g a tu n k i  w in a  
s to łow e ,  w ę g ie rs k ie ,  u u s t r ja c k ie , '  w r ó ż n y c h  g a tu n k a c h ,  n a  b u te lk i  
i m ia rę ,  j a k o  też  w iu a  o ry g in a ln e  f r a n c u sk ie ,  h is z p a ń sk ie  i s z a m ­
p a n y  po n a jp r z y s tę p n ie js z y c h  c e n a c h .  1314 1 —5

Polecając sie łask aw jm  względom Sz. P. T. P n l l ic in  ś:i,  kreślę się 
z poważaniem

J ó z e f  J a n k o w s k i -

i

C H I N K O  - H O S Y J S f iĄ
w najprze dniajszych g a t u n k a c h

utrzymują
NA SKŁADZIE

i poleca najtaniej

FRYDERYK SCHUBUTH
T u't w, R y n e k  l. £5 .

na obecny sezon poleca:
Mąkę kościaną, mąkę preparowaną, superfosfaty,

Salitm cBYiijska i t t  Mm
po eenaoh przystępnych ł dogodnych war sukach zapłaty

F A B R Y K A  w  -     t? ium iaujn ;u  gttLULlKaCU Z IlUUU^UU |!

sztucznych nawozów i wyrobów chemicznych w 9  *"*%£££*%:
Romana hr. Drohojowskiego »

t j .  a^g i _5  w  K r u k i e n i c a c h  ^

^ ś iK J O O D O O C W C ic i i e M J O o t M ió Ś O K y t s f

Lwó.v, u'. Halicka L. 10. Flia u'. Trybunalska L. 18.
Mara zaszczyt zawiadomić Sz. P. Publiczność, że zaopatrzyłem 

swój swoj skład wędlin na zbliżające się ćwięta Wielkanocne w 
mjlepsze towary i po najprzyst pniejszych cenaeh. Szynki wędzone 
i gotowane. Polędwice wędzone, gotowane i pieczone. Wędzonki, 
ozoiy, kiełbasę w najlepszych gatunkach polskie, do gotowania s i ­
kane kraiane polskie, pieczone siekane i kiajane krakowskie Ro 
ludy w rozmaitych gatunkach z młodych prosiąt i różne pasztety

1323 1—5

X
X

o  
0  
0  
0

ó z tf  J a n k o  csKi. Q
O O S O  D O  O C ^ O O O O O O O O O

Cztery iel«te m ed aK

Kakao Kufferle
j e s t  u z u a n e  j t k o  n a jz d ro w s z e , n a jc z y śc ie jsz e  i n a j i a ń s ie

k a k a o ,
w puszkach blaszanych po 7s> V* ' 7a kilo 

w e L w o w ie  składy w wielu handlach korzeni j delikatesów

J ó z e f  K f i f f e r l e  & C o c n p .
W  WIEDNIU. 1085 1 - ?

G a lic y j s t ó  B a n k  K r e d y t o w y  |
I  począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
^  wydaje

14°|i) Asygnaty kasowe
r, V.. U, lAwfiin w łrtn n rio d g an iam  iz BO dniowem wypowiedzeniem i

312 ° o  AsygndŁy kasowe
w 
W
$

I
fc w szY Stkit
% K a s e u e

becia 
V  - i

fmw
©
w
!.W,

W io s n a 1 8 9 4 .

L e ś n i c t w o  Z a s s l w  p o d  C z a r n y
rozsyła za zaliczką, pocztą lub koleją starannie opako wane : nasiona 
i sadzonki leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny 

pnące pooizej wyszczególnione:
Nasijni. Cana za I fu it =  50 dhg.
Jodła 7 5 Kiciu, ct 30, Molriew 

5o°/o *ł- 1 er- 'O S «a» 7,v?yez 8°/, et.
8 j Ś . ie. k 80 9 iu/0 ct. 60 AScaA* et.
35, Bob* d  3 ', U / o z *  .;t. 30, GSfii 
1) i'y  ct. 30, Jawcr <:t. 2^, J sion ct.
20, Kl iu ct. 25, Olcha ct. 40, Wiąt 
it , 30.

Sadzonki. Cena zs. 1000 oatuk.
Moirzcjś 2 I. zt. 2, Mo ir/ew  3 1. zł. 2 

ct. 50, Motlrze/* 4 1. zł. 3, Sosna zw.
1 r. ct, 50, Soma zwycz. 2 1. złr. 1, 
Sobua cza.ua 1 r. ct. £0, Sosu*, am erjś.
2 1 iT . 5, Świerk 2 1. złr. 1. tlwierk
i  1. złr. I ct. ro, Swiuik 4 1. słr 2,
8 wio: .  ® L, M 8, A k ta *  do 30 o i .
złr 2 et. 50, /k a c ja  da 4 ' cm z:r. 3 
•t  50, A ktrj i  do tO om. . t. 4 ct. 50, 
Akacja do LJ cn>. złr. U c-t.60 Brzoza 

1. do 50 em. złr. 3, Brzoza 3 1. do 7u
cm. złr. 3 ct. 5°, Brzoza 4 I. do 9Jo<n.
złr 4 Crategui na żywopłot lei em.
*łr. 6, Crateg-a na żi wopłot 30 em.
złr- 8, Cr&tegui na żywopłot 45 cm.
złr. 10, Dąb l r  o <’y 15 cm. ałr 2 et. 60,
Jaaion l'J . m zł. 2 ct. 50. jasion O om 
zł P, Jawor 1 -— 20 “łr. 4, Jawor ko- 
lifor. 10 em zD i ,  Klon jaworowy 15 
cm. złr. 2 «*t. 60 Olcha czarna 2 I. 40 
cm zł. 3, Olch* czarna 3 1. 6 ( cm. z r. 3 
ct. 50. Ucha ez&rua 4 1. 80 cm z»r 4, 
Wiąz 10 om. złr. 8, Żarnowiec 60 cm 
iłr . 2.

Ćmią dnewak za I O sztuk.
Ah eja 2 :u wys złr. 2, Jabł ń dzi­

czki 1 5 - 3 0  cm złr. 1. Rdza dzika na
5 30 źywop'oiy złr. 2.

Cena drz wek za 10 aztuk.

J dra amtr.iO—50 cm. zł. 3, Modrzew 
10) en . zfr. 3, Sf s . a  zf-yc/. 100 cna. 
ilr. 2, S stu  ameryz auska 40 en*, ztr. 
2 ct. E \  St.ierif 1-0 em. ile. 2 cl, 50, 
Brzoza 1. 1*50 m ct 50 zł. 1, Cieiń 
Uhryitt. 60, 8 ) cm 1 1. 60, złr 1, Dąb 
C'.cr>T. 8 10 cm. rt 50, D tb jwyc. J,
l -50 m. t.łr. 1, złr. R i  Grab l i 2 
m złr. 1, złr. I et. 5 ), Jasień 1, 1*50 
2 m złr. !, złr. 3. złr. 2 et. 50, Jawor 
1, 1*50 m et. ; 9, I*, i , Jarząb 1, 1 50 
m. złr. 2, złr ą ct. 5i._ K;sztar. zw. 
15 cm «t. 60, Kasztan jadalny 25 cm. 
złr. t, KEn i»w«ł« 1 LSu n. ot. 
fil), ałr. i ,  Liguater 70— ’0u cm złr-1, 
Ma“6flu 40 -50c,n  »ł. t, Olcha czarna 
1, 1*50 m. ct. 6o, złr. 1, Orzech ainer. 
25, 60 cm et 50 *f. 1 Tvpola ksnad. 
60 cm. zł'. 1, Wiąz 1, 1*50 m. ct. 60, 
złr. E

Kr/bwy I rośliny prące. Cana aa !0 aztak.

Akacja ersiw  4 ) em. ct. 5u, Bez 
turecki 6 0 —8) im. ct. 50, zł:. 1 Cyt as 
3 0 —5,)'c in . ct. 5'i, Jałowiec piram. 
40 -6 0  cm złr 2, Leztctyua wiMkoow, 
50, 80 cm. et. -50, złr i ,  Pożynaka 
czerw. 40 utn zzr. 1, Spirea 2 1 69 
c / i . zł. 1 Subak 1 roczny et. 5 ', Tnja 
oceident 40 ćO cm. złr. 1, Ciemttis 
flamtnnla 1 r. złr. 1, Periploea graeua 
1 r. złr. 1 Wino dzikie 2 1 ct. £0.

W&
ś

z 8 dniowem wypowiedzeniem, | |
: s a ś  z n a jd u ją c e  s ię  w o b ieg u  4 Y / 0 A s y g u a t y  j j j  
z 90  d n io w e m  w y p o w ie d zen io m  o p ro c e n to w a n e  g | |

M a ja  IS » 0  r  po 4 u/0
w y p o w i *.id z eo i a  •

100*4 i - - ?  j | |

Dyrekcja.

p e o z ą w s z y  d ś  A a la  i
z BO d!iio4vem  term int1

Lwów, dnia 31. Stycznia

g= przedruk nie będzie płacony. 
5

n

KANTOR WYMIANY 
!c. k. upirz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i upraedaje

mUmii rodzain mm i Miii?
p o korbie diiennym najdokładniejaiym, nie Lcnąc iadnej prowinji.

J a l z o  dobrą i pewną lokację
p O 1 I  O I

4 ,7 0 listy  b lpo teesne, 1010 1-7
5°/, listy  h ipoteczna p rem jow ane,
S°/0 „ „ bel pTemji,
47,°/s listy  T o w a r z y s tw a  kredytow bge tle m sk lc fo , 
4 1/,0/, , B anka k rą jow eao ,
47 ,7 , p o iy c ik ę  k ra jo w ą  g a lic y jsk ą  
4°/0 ‘ożyczkę k ra j. gal. koronow ę,
4“/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 , w bukow ińską,
47,70 poiyciką węgierskiej kolei paćstwowtj,
47,%  » p ro p in ae y ju ą  w ęg t-r-L ą ,
47 , węgierskie obligacje indemaliacyjue,

która to papiery, jakoteł I wszelkie raaty austriackie I wąglaraua 
Kantor wymiany Baaku hipotecziiego zawaza kupuje I sprzedaje

p o  ce na c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h ,
UWACłA: Kantor wymiany Banka hipoteosnego przyjmuje od 

P. T. kapujących wuelkio wylosowaue, a ju ł płatne ulej ■ 
scowe papla: y wartościowe, tudaieś zapadłe kupeay za 
ootos kg, btz wszelkiego potrącenia, ■»* zaniojscewa, je­
dynie sa potrąceniem rae i/wiatycK kosztów.

Do efektów n których wyoierpdy ihn kupony, dnataroia 
nowych arkusny kuponowych, sa nwrot-m kosztów, które si m ponosi.

f o c o o o c ^ - t w s o o s o o o o o o ło e c o o c o
W ydaw ca:  Józef Laskownicki.

Parkiety  1 p o s ą ż k i deszczałkowe
r Az w s z e l k i o  w y r o b y  s t o l a r s k i e ,  jako to : o k n a  k r w i ,  
b r a m y , o p a s k i  (Verkbiduugćnj l i s t w y  profilowane (karnesjj, 
l i s t w y  do podłóg, l i s t e w k i  na ubrania o g r o d o w o ,  l* s tw y  
do krycia d a c h ó w ,  dalej przyjmuje do k < s b lo w a n ia  1  r a m ę  
c i a  d e s k i  n  . p o d ł o g i , ł a t y  1 I r o b o t y  m a s z y n o w e ,  

jakoteż l i R Z E S Ł A  O G R O D O W E , Bkł .dane poleca

PAROWA FABRYKA 1059 1 - 4

BRACI WCZELAK we Lwowie
g g g T  Z a J t u p N i j e  w r a z e lk i©  m a t e r j a ł y  t a r t e -  -

chcąca zaopatrzyć dom swój w dobre artykuły, nie i.ylko słownie 
zachwalane, ale rzeczywiście z dobroci i zalet wypróbowano, rat*y 
ła-kawie zwrócić uwagę na moją firmę, która dokłada starań, by 
swoich odbiorców jak  Dajwięcej zadowolić i to tak co do jakości 
towarów, jak i cen najprzystępniejszych, o ezem dowodzi nastę­

pujący wyciąg mały z cennika.
Z a. icuukiem

Leonard Bolecki
we L w ow ie, ul. B atorego  l. 2.

Z pow odu  znacznej konsumcji przedświątecznej CUFIER i iuue 
towary znowu potaniały.

1 kl. c u k r u  najlepszego w głowie
m c z ę ś c io w o ...................................................
„ w kostkach i m ą c z c e ..............................

m i g d a ł ó w  nijpiękniejseych w ybiera tych .............................
„ C .likSa ł ł d u y j n ................................................... ...

■ o d c i n e k  • u e ta ó s k le h  bez pestek najpiękniejszych .

piękny,h

- 3 6—■i,
— 58 

1 ( 8
■90

— •60
— *ół

E lem e duże z p e .,k a m i................................................ —‘60
- • 4 8

KLYTHIA *“
i wydS Ł c FETTPOD riR
Najbardziej elegancki pud ar toaletowy balowy i salonowy

k l a t y ,  r ó ż o w y ,  albo * A R y .
C hsalcnle coalizowany I unany przez

BR. J. J. P O H LA , C. K. PROFESORA WF. WiEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączono są do każdej puszki od

Gottlieba Taussing.
H k ł r d  g ł ó w n y  w  W i e d n i a ,  I .  W o l l z h l e  n r .  3 .

Do nabycia w e  I w e w i e  u Z. Ruekera, aptekarza, J. Górnego i Pilarskiego, d;oguerja, Leszka Cukra, 
drogaerj *, w T a r n a w i e :  Morits Fieiaoher jun ior; w  P r z e m y ś l a :  M. Bartsohan, Adolf SfAohnei i we 
aptekach, perfameijaoh i droguerjach. Zl Ł “

Cena puszki zł. 120
Rozsyłka za pobraniem 
lab poprzednie**, przysła­

niem pieniędzy.

i rw ̂ mrirrfa imwW ^ i

—-60 
— *68 
- 3 0  

1*50 
1*28 
112 
1 * 0  

—*6S 
—*66 
—*16 
- • 1 4  
— *13 
—•W

y ” „ czarnych koryntek drobnych . . .
4 „ d a k t j i i  a l e f c e a a d r y j s k i c h  wyborowych . . . .
1 „ n C a l i f a l  łrebniejsze, bardzo dobre.................
1 9 fig aułtańsfeieh  Lar >zu ł< nych...........................
1 „ n _ w ia n k o w y c h .........................................
1 ,  n y k a t f  eoieranej najp iękniejszej......................................
1 B s r a a e i i t i  .m aione ż ó łt e ...............................................
1 n m a a ł a  do notrAW z n a k o m ite g o .......................................
1 a ,  zuak in itegr ................................................................
1 B a r n . l o u  najprzedniejszego...............................................
1 , słoniny giubej.....................  ...................
1 « m atk i pszennej najpiękLie.szej „000* ......................
1 _ „ barazo ładnej „ 0 0 * ..................................
I „ „ „ ładnej nr. I ...............................................
Drożdto r-odair.n e świeże wiedeóskie niezawodne V« hł.

Nadmieniam przytem, że zaopatrzyłem mój skład w doborowe 
tylko naturalne wina białe i czerwone z własnej piwnicy oa

ęgrzech, które bez konkurencji polecam najtaniej, oraz koniaki,
dobry ruin bremski i wódki, rozor.sy i likiery, tak krajowe jak
i zagraniczne.

Utrzymuję na składzie codziennie piwo butelkowe, z browaru 
Kleina, 1 flaszka 8 ct. Piwe pilzneńskie 1 flaazka 18 ct.

Wszelkie inne towary po możliwie iiajniżjzych cenach. 
Zamówienia z prowincji odsyłim odwrotna pocztą.
Powyższe ceny tylko w handlu Leona Soleckiego, przy ulicy 

Batorego 1. 2, we Lwowie, jak już Szanowna P. T. Publiczność 
miała sposobność przekonać się i na której łaskawe względy z całą 
ufnością liczę. 1346 1—3

y uwbtoogwyg

Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fa li)  ki ezcrhńskiej. Z Drukarni r Dziennika Polskiego , pod zarządem Franciszka Kattnera.


